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złe i to wielkie i powszechne, ani też myśli- m entarnej i przysłuchajm y się naprzykład  na- 
my stawać w jego obronie, tylko na środki ma- uce religii. N auka religii naucza się tam przez 
jące zaradzić tem u złem u z autorem  się nie stereotypow e pytania i stosowne do nich od- 
zgadzamy. A utor chce zastosowania środków  powiedzi. M ożnaby się założyć że pierw sze 
gwałtownych, szybko działających a w każ- pytanie, jak ie  w  każdej szkole początkowej 
dym razie w skutkach bardzo w ątpliw ych, j nauczyciel lub nauczycielka dziecku zada bę- 
chce użyć na stłum ienie zła, praw  D rakońskich dzie: K to  cię stworzył? dziecko: P . Bóo\ pvt

o  -  j .  Ti T>i_. r  i  . -ć? , ‘

iffiODNIGTWO.
P rzed  niedawnem i czasy, w jed n em  z tu ­

tejszych pism  codziennych, polityczno-nauko- 
w ych, czytaliśmy artyku ł zatytułow any: Szko­
dnictwo. A rty k u ł ten zrobił na nas p rzykre  wra­
żenie i..,, byliśmy przekonani, że wywoła żwa­
wą polemikę. Jak  dotąd nie widzim y tego. A że­
by  się nie zdawało, że tacendo consentimus, i że 
ogół przyjm uje przez autora wygłoszone zasa­
dy, wzięliśmy się do p ió ra  w chęci wykazania 

jaknajb łędn ie jszego  zapatryw ania się na rzecz 
i pokazania, gdzie i jak  należy szukać usu­
nięcia złego, tak  bardzo trapiącego nasze spo­
łeczeństw o.

A u to r artykułu  oprowadziwszy nas po la­
sach, pastw iskach, polach, ba—nawet po w o­
dach i błotach i skreśliwszy straszny obraz 
spustoszeń jakich się szkód,niki dopuszczają, od 
razu  wpada na jedyny i radykalny sposób za­
pobieżenia złemu, w ołając o łodeks karny 
i  policyją wyłączną. Bo mówi autor, oświata, 
nauka, wychowanie, są to rzeczy piękne, lecz 
trzeba  na nie długo czekać!! A utor nawet tak 
daleko się zapędził w H erkulesow ej praktyce 
oczyszczania kra ju  ze szkodników, że całą 
gm inę robi odpowiedzialną za wyrządzo­
ne szkody. A  jeżeli, mówi dalej—gm ina nie 
w ykry je  szkodnika, to niech sama poniesie 
karę!

C iekawi jesteśm y zastosowania tego środka,
m ającego zaradzić złemu, wziętego praw ie żyw- j  
cem  z systemu repressyiostatniej wojny F ran - 
Cuzko-Niemieckiej, apotępionego powszechnie 
ze stanowiska m oralno-cywilnego.

Nie zaprzeczam y tem u bynajm njej, ż e je s t

dawno osądzonych; my zaś chcielibyśmy użyć 
środków  radykalnych na doświadczeniu opar­
tych, powoli p raw da działających, lecz nieo- 
mylnych, któreby nie tylko na obecną gene- 
racyją lecz i na przyszłą wpływ  wywierały. 
Tem i zaś środkami jest i  jedynie  być może: 
wychowanie i nauczanie elementarne gruntowne 
i pedagogiczne

K to  jest P . Bóg? odp. P an  B óg jest toS tw ór- 
ca nieba iziem i i t. d. i t. d. i recytuje bezmyśl­
nie. ja k  bijący zegar, wszystkie przym ioty Bo­
skie, stosownie do katechizm u, jakiego się nau­
czyciel trzym a. W  ten sposób idzie reszta p y ­
tań  i odpowiedzi. T aka je s t m etoda i pedago­
giczny sposob nauczania religii. Nauczyciel 
nie da ani jednego pytania, któregoby nie by-

G dyby po szkołach  ̂elem entarnych czyli j ło w katechizmie,— dziecko ze swej strony zno-
 - ------------ » wu na żadne inne pytanie nie um iałoby odpo­

wiedzieć, bo nie jestprzyzw yczajonedo myśle­
nia i zastanaw iania się. N auka religii jest to ja k  
dziś, czcza paplanina z której ani jednej myśli 
w sercu dziecka nie pozostaje. O bjaśnienie cze­
goś przy nauce religii, danie przykładu  z życia 
społecznego,uobrazow aniejakiejś myśli, o tem 
nie ma mowy. Dziecko przychodzi z pustem  
sercem i nierozwiniętym  um ysłem  do szkoły

początkowych starano się wpływać n&umoral- 
nienie i religijne rozbudzanie uczuć w m łodocia­
nych umysłach, mielibyśmy zupełnie inne w ar­
stwy niższego społeczeństwa aniżeli te, jak ie  
się dziś naszym oczom przedstaw iają. Zupełny 
b rak  pedagogicznego nauczania religii, brak 
w zbudzania w dzieciach uczuć godności czło­
wieka, pokazyw ania mu ju ż  na pierwszym 
szczeblu jego rozwinięcia, co piękne a co wy­
stępne, w pajania tej zasady,że człowiek n ied la z takiemże samem usposobieniem ją  opusz- 
kary powinien unikać złego, lecz dla piękna j  cza, z tą  jedynie różnicą, że pamięć jego obcią- 
czynić to co dobre i szlechetne, b rak oto ta - : żoną została wielką liczbą słów, których nic
kiego wychowania i nauczania je s t przyczyną 
złego, na k tóre się ogólnie skarżym y, o k tó ­
re się na każdym  kroku potykam y a k tó­
re wtenczas już. zapóźno lub bardzo trudno 
wstrzymać i usunąć, gdy  człowiek wyrósłszy, 
je s t w pełnej sile swego życia, a nie kierując 
się ani rozumem ani uczuciem religijnem, idzie 
jedynie za popędam i swych naw yknień i n a ­
miętności.

W nijdźm y do pierwszej lepszej szkoły ele-

nie rozumie i me czuje.
J a k  przeto w szkole, dziecko wszystko ga­

dało bezmyślnie co mu kazano, tak  znowu 
opuściwszy ją  wszystko to robi, co u drugich 
widzi. W idzi zaś jak  Ję d re k  cichutko wsu­
wa się do obcego sadu, to i on się nie może 
oprzeć pokusie. G dy już wyrośnie na średnia- 
ka, a widzi że starszy parobek  wpędził konie 
w obcą łąkę  a mianowicie dworską, to i on 
szuka pod zasłoną ciemności dobrego kęska

XXVIII.
Tyle życia, ile.... w  c z y n i e .

O statn i zeszyt Biblijoteki Warszawskiej za 
m . Październik  odznacza się niepospolitem 
ubóstw em  treści. O dtrąciw szy kronikę za­
graniczną, k tó ra  swoim zwyczajem mówi
0 rzeczach o k tórych już  wszyscy oddawna 
zapom nieli, odtrąciwszy tłom aczoną z h i­
szpańskiego pow ieśćiprzeróbkę p. Lubowskie- 
go, oraz kuryjerkow e na końcu wiadomości, 
pozostaną tylko dwa oryginalne artykuły . 
J e d e n  p. Sobieszczańskiego p. t. Opowiada­
nia o Warszawie dalszy ciąg, napisany żywo
1 ciekaw ie ale nie budzący szerszego interesu, 
d ru g i p. n. Serbija także dalszy ciąg, jest 
zręczną kom pilacyją z Raubego. D w a te 
a rtyku ły  są wszystkiem co można znaleść 
w B ibliotece i obadwa dotyczą historyi. A le 
o naukach społecznych, o ekonomii o rze­
czach żywo kraj obchodzących, Biblijoteka 
n iezw ykła już  oddawna mówić. A  szkoda, bo

B iblioteka je s t prawie jedynem  u nas nauko- 
wem pismem—cóż, kiedy nie m iała kierunku, 
nie ma i mieć nie będzie, dopóki zostanie pod 
obecną redakcyją. Na taką robotę ja k  zeszyt 
Październikow y powiemy szczerze, szkoda 
czasu i atłasu.

W  jednym  z poprzednich num erów powie­
dzieliśmy, żestow arzyszenie płockie „Zgoda" 
może być wzorem dla zakładającego się 
w M ławie „Postępu ." Spraw ozdanie z dzia­
łań  Zgody za pierwsze półrocze r. b. przeko­
na czytelnika, że „Z goda“ w ypełnia należy­
cie swoje zadanie i za wzór postaw ioną być 

j  może. Z porównawczego zestawienia cyfr, 
jak iezarząd  ogłosił, w idocznym  jest ustawicz­
ny rozwój towarzystwa, stopniowe zmniejsze­
nie się długów  i w zrost kap ita łu  stow arzy­
szonych. Dosyć powiedzieć, że ogólny obrót 
w ciągujednego półrocza istnienia stowarzysze­
nia wynosił rs. 19,752 kop. 56 */2, w półroczu 
zaś upłynionem rs. 23,706 kop. 92'/.,. A  dodać 
należy, że „Z goda" liczy dopiero’ dw a lata 
żywota. Zyski stowarzyszonych rosły w tym 

| samym stosunku, w pierwszem  półroczu ist­

n ienia w ynosiły rs. 708 kop. 1 1 w up ły - 
nionionem  zaś rs. 1,221 kop. 91 '/2. Niechaj 
te cyfry posłużą za dowód miastom prowin- 
cyjonalnym, żenaracyjonalych zasadach opar­
te stowarzyszenie spożywcze, przyniesie im 
korzyść praw dziw ą. K asa pożyczkową p rzy  
„Zgodzie" daje dopiero objawy początkow e 
istnienia, lecz zmiany proponow ane przez z a ­
rząd pomogą i rozwojowi tej instytucyi, której 
głównem zadaniem być winno w spom aga­
nie rzem ieślników  ubogich ale  pracowitych 
uczciwych.

Z nader ciekawej a maleńkiej broszurki 
wydanej w r. b. w K rakow ie p. t. Handel 
i Przemysł za czasów Stanisław a A ugusta  
przez D r-a  L udw ika K ubalę, przytoczym y 
tu  następujące i nader pouczające słowa: 

„Rzecz na pozór niepodobna do w iary, że 
artyku ł taki ja k  sól, do im portu (przyw ozu) 
polskiego należał. Sprzedaw ano m orską sól, 
francuską, szkocką i hiszpańską w Prusach 
królewskich, w L itw ie, po m iastach wielko­
polskich, podlaskich i mazowieckich. R ossyj- 
ska sól z R ygi szła do wschodniej L itw y
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dla swoich szkapin. I  tak możemy naszego 
wychowańca oprowadzić po lasach, polach, 
stawach, błotach, kwietnikach, a będziemy wi­
dzieli, że robił niemniej nie więcej, tylko to, co dru- 
dzyrobią. A  autorpowie,pocóż chodziłdoszko­
ły kiedy szkodnik i przy właściciel cudzej w ła­
sności? Wszakże w szkole uczonogo, że sió­
dme przykazanie brzmi:] „Nie kradnij”. Tak jest 
uczono go słowa wymawiać i dlatego ono też 
tylko przebrzmiało w uszach jego, a znaczenie 
nie przenikło ani do myśli, ani do serca. 
A  dziewiąte nawet powiada:—nie pożądaj ani 
domu ani sługi, ani służebnicy, ani osła, ani 
żadnej rzeczy. Aa pamięć chłopiec to wszystko 
umie wyśmienicie, i gdyby go zapytano o je ­
dno z tych przykazań, gdy już jedną nogą 
stoi w szkodzie, wyrecytowałby wszystko tak 
doskonale jak  to niegdyś bywało w szkole, 
lecz to by go nie wstrzymało drugą nogą da- 
lej się posunąć. Alboż mu w szkole tłomaczo- 
no, że wdzierając się do obcego sadu, lub ło­
wiąc ryby w obcym stawie popełnia kradzież; 
że kradzieżą jest drzewko naddrogą złamane 
lub lekkomyślnie jakakolwiek cudza własność 
zniszczona? Czy go objaśnił nauczyciel, że ła ­
miąc drzewko nad drogą, choćby nieurodzajne, 
popełnia kradzież, bo to drzewko właściciel 
gruntu, musiał kupići jeszcze na jego zasadzenie 
i pielęgnowanie pracę poświęcić. Czy mu wy- 
tłomaczył, że nietylko wypasając łąki, lecz 
i depcząc je, po pełnia kradzież, bo tern uszczu­
pla dochód właścicielowi. Otóż tego wszyst­
kiego mu nie tłomaczono. (Są szkoły ele­
mentarne, które pod tym względem stanowią 
wyjątek, lecz my mówimy o tern, jak  się to 
powszechnie dzieje). Uczono go 7-miu grze­
chów głównych, zadawano mu pytania bardzo 
doniosłej treści: ile jest Bogów? co to jestT ró j- 
ca S-ta? ile jest przykazań kościelnych i t. d. 
i t. d.ale na wyuczeniu się pamięciowem odpo- 
wiedzi polegał o całejego ukształcenie religijne.

A  przykazanie główne: „Kochaj Boga nad 
wszystko a bliźniego twego jak  siebie samego’’; 
a zasada moralna: „Nie czyń drugiemu co tobie 
nie miło’’ wszystko to dzieci po szkołach ele­
mentarnych umicjąwypowiedzieć i tona takie 
tępo, jakie się daje słyszeć z wiatraka przy by­
strym wietrze. Cała nauka zostaje na języku. 
W  sercu została tylko próżnia która w później- 
szem życiu czemś musi się koniecznie wypeł­
nić, a tem czemś będzie niezawodnie złe, za­
czerpnięte z praktyki otaczającego świata. Bo 
dziecko i nierozwinięty podrostek, wszystko

sól mołdawska i ruska szła na W ołyń i U kra­
inę. Sól tatarska z okolic Oczakowa i bez- 
mienna motadorska na Podole ido południo­
wej U krainy—a wielkie żupy polskie musia- 
ły  się ograniczyć na czwartą część kraju, po­
mimo, że sól krakowska była uważaną za naj­
lepszą i kostowaia połowę tyle (tego chyba) 
co inne. Na targach toruńskich sprzedawano 
sól francuską po 14‘/ 2 zip., szkocką po 15‘/ 2 
zip., hiszpańską po 17 złp., podczas gdy wie­
licka tylko 7 złp. kosztowała. Dopiero po 
r. 1772 podniesiono jej cenę na 14 złp .“

„Jeżeli wobec takich warunków obcą sól do 
Polski wprowadzano, to dla tego, że polskiej 
soli dostać nie było można. Sławne żupy 
krakowskie i ruskie, o których mówiono, że 
mają soli dla całego świata pod dostatkiem, 
dawały rocznie tylko 4,000 bałwanów soli 
(20,000 beczek, czyli 100,000 cent.) a później po 
roku 1772 tylko połowę tego. Z tych 4,000 
bałwanów dostawiano z samych żup wielickich 
lc6b  bałwanów szlachcie, która miała przy­
wilej kupowania soli taniej, niż inni miesz­
kańcy kraju i ustanowiła sobie na nią stałą 
cenę—beczka po 4 zip. kiedy samo wydoby­
cie 12 złp. kosztowało.14

Cyfry te same za siebie mówią. Mniej wię­
cej w tych samych warunkach była każda 
inna eksploatacyja bogactw krajowych. Czy

robi instynktowo, idzie nie za rozumem, któ­
rego jeszcze nie posiada, leczzapierwszym lep­
szym popędem, rozwijając się pod naciskiem 
wpływów i wrażeń, urabia w sobie właściwość 
duszy czyli to, co zowiemy charakterem. Słusz­
nie przyrównywa się umysł dziecka do wosku, 
naktórym  każde wyobrażeniez równą łatwo­
ścią się odbija i na późniejsze jego życiewpływ 
wywiera. Często jeden wyraz, jedno wyobra­
żenie zagłębia się w duszy dziecka, kiełkuje 
w niej, rozwija się, potęguje i ogarnia całą jego 
istotę,czyniąc go albo wzorem cnót, al bo też zbro­
dniarzem.

A  teraz pomówmy cokolwiek o książkach 
czyli tak nazwanych elementarzach po szko­
łach początkowych używanych. Czy treść ich, 
i układ pedagogiczny odpowiada celowi? 
W ątpić nam przychodzi. Wszystkie składają 
się prawie zawsze z katechizmu — na którym 
dziecko żadną miarą nawet czytać nauczyć się 
nie może—lub z szumnych prawideł o gospo­
darstwie, których dzieci nie rozumieją albo 
obojętnie przyjm ują—lub innych niepedago- 

! gicznych bredni, z jakich taki elementarz 
przez pierwszego lepszego komedyjo — lub 
klechdo-pisarza został na prędce na żąda­
nie jakiego wydawcy ulepiony. A  jednak taki 
elementarz jest to pierwsza i ostatnia powie­
dzieć można książka całej masy dzieci szkół 
elementarnych, na której czytają i kiedyś mo­
że jeszcze po za szkołą czytać będą.

Może autor powie, że niedostatki szkolne 
może i powinien zastąpić i wypełnić ko- 

j  ściół i ambona. Nie! kościół i ambona ni- 
1 gdy nie zastąpią szkoły. P ijak prosto z pod 
ambony pójdzie do karczmy, chłopak idąc 
z kościoła zawadzi gdzie o cudzą własność, 
parobek po nieszporach już układa plan ścię­
cia nocną porą jakiego potrzebnego mu do go­
spodarstwa a opodal kościoła stojącego dęb- 
czaka, lub wypaszenia sąsiadowi, jeżeli nie sa­
memu ju ż  proboszczowi żyznej łąki. A  jednak 
wszyscy ci przestępcy słuchali z wielką uwa­
gą kazania, a nawet gdy kapłan podniesionym 
głosem przyzywał kary z nieba na grzeszni­
ków, na twarz padali i łzami obficie wylewa- 
nemi podłogę świątyni zlewali. Dla czegóż 
nauka w kościele nie odniosła żadnej korzyści? 
Bo ziemia była jałowa; słowo głoszone nie 
trafiało do serca, bo serca za młodu nie były 
przygotowane do przyjęcia dobrych wrażeń. 
Przestępca albo wcale do szkoły nie chodził, 
albo jeśli do niej chodził, to go w niej nie na-

mógł więc istnieć przemysł i handel — i czy 
dziś jest lepiej?...

*  *

Pewien literat nadesłał nam list następu­
jący:

„W  tych dniach, spotkałem jednego z mło­
dych zapaleńców literackich—który ujrza­
wszy mnie, szybko przebiegł z drugiej stro­
ny ulicy i z uśmiechem zastąpił mi drogę. 
Ponieważ między nami, oprócz węzłów ideal­
nych istnieją i inne czysto ekonomicznej natu- 
ry, widząc zatem jego dwuznaczny uśmiech 
i gwałtową chętkę pogadania ze mną, domy­
ślałem się jakiejś obrażliwej dyskusyi i stoso­
wnie do tego nastroiwszy poważną i zakłopo­
taną miną, zacząłem:

— Wybaczysz;—ale nie przewidziane oko­
liczności.....

— Głupstwo!—zawołał gwałtownie targa­
jąc mnie, rozumie się, za rękę, — nie myśl o 
drobiazgach i lepiej ciesz się razem ze mną 
z niesłychanie ważnej wiadomości. Oto, bę­
dziemy mieli instytucyję literacką, która nas 
i całe społeczeństwo przez nas, popchnie na 
nowe drogi!...

Uczułem luby dreszcz we wszystkich człon­
kach.

uczano rozróżniać dobrego od złego, szlachet­
nego od nikczemnego, prawdziwego od fałszy­
wego, cnoty od występku. W ymawiał słowa, 
powtarzał słowa jak  za panią matką pacierz, 
mówił co innego a myślał co innego, lub, co 
najczęściej bywało, nic nie myślał.

Tak więc nie surowego kodeksu karnego, nie 
wyłącznej policyi, (którą jak nam powiadano, 
w leśnych okolicach sprawiają wybornie wil­
ki), ale gruntownego i pedagogicznego naucza­
nia, zaszczepiania zasad moralności po szkołach 
elementarnych potrzeba, aby poprawić niż­
sze warstwy społeczeństwa. Nie zawsze bowiem 
wystarcza silne ramię sprawiedliwości, prze­
ciwko czynom obłędu. Ale zatoz dobrą wiarą 
krzewienie oświaty, umoralnianie i podnosze­
nie poczucia obowiązku i godności naszych 
włościan i mieszczan, oto najskuteczniejsze i je ­
dynie trwałe zapory przeciwko przestępstwom

A. C.

H R A B I N A  IIOBTIA: 
Pow ieść

M a r y i  S z e l i g i .

( Ciątj da lszy).

Zachmurzona twarzyczka, na swój własny 
widok, uśmiechnęła się milutko, hrabia klę­
cząc czekał nagrody. Elodyja, napatrzywszy 
sięnasiebie, spój rżała na jego błagalną minę— 
i roześmiała się znowu—lecz po chwili raczy­
ła uśmiechniętetni usteczkami dotknąć jego 
ust, i zeskakując z sofy, zawołała:

— Chodźmy na śniadanie!
Władysław podał jej ramię; oparła się 

z wdziękiem, i przeszli razem przez szereg 
długich salonów; nakoniec zatrzymali się 
przed stołem, suto zastawionym przyborami 
do śniadania. Zaledwo weszli, siwiejący lo­
kaj hrabiego, Michel—przywieziony z P a ry ­
ża jeszcze za czasów pierwszej swej młodo­
ści—spytał czy ma zająć się nalaniem herba­
ty, lub pani hrabina sama życzy sobie to 
uskutecznić.

— Sama będę nalewała—rzekła Elodyja, 
biorąc srebrny imbryczek... Michel wyszedł, 
i nic już nie przerywało gawędy małżonków, 
będących teraz w dość wesołem usposobieniu.

— Moja królowa dziś łaskawa dla swego 
służki — wyrzekł hrabia śledząc z roskoszą 
każdy ruch pięknej Djoli.

— Cóż to, zapytałem, może dla literatów 
złagodzono prawo rozwodowe!...

— Gdzież znowu! ..
— W ięc budują jakiś dom z mieszka­

niami.
— Ależ.....
— Więc będziemy mieli kredyt na obuwie 

i garderobę?...
— Bredzisz, powiadam ci, przerwał zapa­

leniec, nikt nie ma zamiaru dawać mieszkań 
darmo, ani też ubioru na kredyt, ale powzięto 
myśl założenia klubu lilerackiego, rozumiesz- 
klubu literackiego!

— A a  a.... zawołałem, więc to obiady po 
cenach zniżonych! Czy i rodziny mają do te­
go prawo?

— A  niechże cię!... zaklął już rozgniewa­
ny na dobre, ciągle mi przerywasz. Klub li­
teracki to przecież nie Towarzystwo Dobro­
czynności, ale miejsce zebrań i odczytów, 
gdzie znajdziesz wszystkie pisma krajowe 
i zagraniczne, biblijotekę dzieł odnoszących 
się do różnych gałęzi wiedzy, ognisko wre­
szcie w którem spotkasz członków wszyst­
kich redakcyj.

Struchlałem, przypomniawszy sobie, że nie­
którzy literaci uważają mnie już za um arłe­
go i że wiele zależy mi na pozostawieniu 
ich przy tej opinii, —odezwałem się więc nie' 
śmiało:
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— T y  mię nazywasz krolową. a przecież 
to  tylko ty tu ł bez znaczenia, bo ty panujesz 
tutaj w zupełności- -— Zem ną się dzieje, jak  
z tą królową pszczół, co ją  osadzają w klatce [ 
i ciągle trzym ają w więzieniu, podczas gdy 
zwyczajne pszczoły latają swobodnie — od­
parła  żyw0 Elodyja. . , . , , . i

_  Nie w iedziałem , że moje dziecko takie 
uczone, i tak  się zagłębia w his tory i n a tu ­
ra lnej; kiedyż to pani w ertow ałaś B unonar i

 Ijl to dawno! jeszcze w dom u —te raz—
ty mi nie dajesz jednej swobodnej chwili do 
w ybrania i czytania książek w edług woli; ^

— M oje biedactwo! więzień nieszczęśliwy, 
zaśmiał się hrabia, obejmując ją  i przyciąga­
jąc  do siebie.— W ięc królow a D jola zdaje się 
tak bardzo uciemiężoną? i nie kocha swego
tyrana? ale?... nie?...

_  A le kocha! — mówiła, wysuwając się
z objęć.—

— Czy bardzo?...
—  Bardzo!—pow tórzyła z poprzednim  r u ­

chem tylko mocniejszym. . . . . . .  .
_   ty E lodyjo jestes chłodniejsza od

m arm urowej statui; ja  nie pojm uję skąd w o- 
czach ten o"ień , czemu twe usta takie d rga­
jące i purpurowe!... bo w sercu twem  l ó d -  
w tych żyłach błękitnych chyba tylko woda 
płynie! — zawołał hrabia W ładysław  z west­
chnieniem: .

  W iesź przecie, że mnie tytułow ano lo­
dow ata księżniczką!—odparła  D jola

— A le dla mnie, tyś nie pow inna być lodo­
watą! To być naw et niemoże, abyś ty była 
zim ną z na tu ry —nie! w tem  sercu są w ulka­
n y —ognista lawa uczucia—tylko dziwnie za­
w arta!—Elodyjo! -z a w o ła ł nagle, chwytając 
j ą  za rękę, powiedz mi szczerze — kochałaś 
się kiedy? kochałaś głęboko, namiętnie?. .

— Nigdy!— i ty się pytasz? jakbyś m ię me 
znał od pięciu la t mojego życia!— _

 A  przecież miałaś starającyph ci się po-
dobać-—czyż nikt z młodzieży nie zwrócił twej 
uwao-i? powiedz! wszak dziś już  wszystko 
skończone -  tyś moja, moja na wieki!...

 Twoja!—i n ik t nigdy nie posiadał mego
serca! — Ledwo włożyłam  długą suknię, i mia­
łam  poznać trochę ludzi, gdy  mama mi po­
w iedziała że ty  zostaniesz moim mężem. 
Zdziwiłam  się bardzo!

 I  cóż—dodał niespokojnie hrabia.
  I  nic!—i po roku, zostałam tw oją żoną!
— I  kochałaś mię, D jola moja?

zau-

przyda się czasem na cos ^
Djola, klaszcząc w ręce.

— D obra z ciebie m atka, Elodyjo! 
ważył z przykrością hrabia.

— A  druga nowina? druga?...
— Zakupiłem  dość obfitą biblijotekę — 

i w tych dniach przyjedzie jakiś jegomość 
z W arszaw y, podejm ujący się na rok  obowią- 
sku biblijotekarza. Będzie ju ż  ktoś m ógł w y­
szukiwać dla ciebie książek do woli!

Tym  razem bez prośby. E lodyja  wskoczyła 
na kolana męża, objęła go za szyję i serdecz­
nie uściskała. O n odgarnął je j w łosy—poca­
łow ał w jasne czoło — i podał znów ram ię, 
aby pow rócić do salonu.

— N aturalnie!—widzisz więc, że moje ser- — Ach! to cudownie! będę tańczyła, będzie 
ce było zupełnie wolne i znane ci do głębi, i  dużo osób!... ah! widać że to małe stworzenie 
T o  ty kochałeś się w życiu razy pięćdziesiąt Di zyda sie czasem na coś miłego!.... w ołała 
— zacząwszy od twej pierwszój żony.......

— Elodyjo!...
— A  skończywszy....
— Na tobie, ubóstwiona! zanadto cię uko­

chałem! zawiele szaleństw dla ciebie popeł­
niam!

— Nie! — przedem ną w kim  się kochałeś? 
przyznaj się?

— Moje dziecko drogie! złota Djolo! skąd | 
te żarty?...

—  A le ja  wiem w kim!
— Ciekawym! —pow iedział z przym uszo­

nym uśmiechem hrabia.
— Dziś ju ż  me! ale dawniej — kochałeś...
— Kogo?!  i  j
E lody ja  pow stała, nachyliła się do ucha

zm ięszanego nieco męża—i szepnęła z uśm ie- j Do jednego z wytw ornych galanteryjnych 
| chem . — J sklepów w W arszawie, weszła m łoda kobieta

 Moją mamę! a za nią stara sługa, z dużym pakietem.
  Cóż zam yśl!... zaw ołał h rab ia—i tw arz Zazwyczaj nasze damy, wychodząc ze skle-

j e g o  bronzowa pociem niała bardziej, a oczy pu, unoszą różnej m iary pakunki, a w zamian 
' strzeliły  błyskaw icą gniewu. K tóż to udzielił zostawiają masę pieniędzy, k tórych w praw - 
ci tej wiadomości?.... dzie coraz większy brak daje się czuć — lecz

— To wszyscy u nas w domu mówili, gdy mimo długich  rozpraw  o konieczności zapro- 
jeszcze byłam  m alu tką;—wszyscy o tem wie- wadzenia ekonomii —niepodobna, nie wypada 
dzieli!—czemu się;gniewasz? jan ie jestem  wca- naw et odmawiać sobie przyjemności obejrze- 
le zazdrosną, tem bardziej o mamę — m ów iła nia ładnych  fraszek, i kupienia czegoś natu- 
spokojnie E lodyja, jedząc sucharki. i ralnie; bo — jakże by to mogło być inaczej?

  Co ty mówisz, Djola! gorączkujesz. T ak  się dzieje wogóle —a więc spojrzyjmy
 K to  z nas dwojga więcej ma gorączkową i uważnie na m łodą osobę w tow arzystw ie słu-

fizyjognomiją, zobacz? — pytała, śmiejąc się ■ gi z pakietem , i śledźmy ją , jako  wyjątek. 
Elodyja. I P ierw sze wejrzenie dobrze uprzedzało o gu-

  Djola! ty  mnie przyprow adzasz do roz- | ściei urodzie nieznajomej:—była  ubraną skro-
p a c z y !  a c h !  — Czemuś ty  taka śliczna!—wymó- ; mnie. ciemno, lecz z dziwnym wdziękiem 
wił hrabia, spojrzeniem tonąc w jćj twarzy. I i umiejętnością.

  Powiedz mi co nowego!., mój drogi! co j P ostać jej wysoka m iała ruchy  swobodne,
nowego!. i spokojną pewność siebie. Lekkiem  skinieniem 

głow y pow itała kłaniającego się jej z uszano­
waniem subjekta, i zapytała o właściciela

Mam dla ciebie dwie nowdny,—ale mu- 
j sisz mię wpierw pocałować!

— D  wie now iny.—Elodyja pochyliła się ku j  sklepu, 
niem u i pocałow ała go dziesięć razy, powta- I — Zaraz będzie Pan i służył! — odpowie- 
rzając ciągle: dziano.

  No! już  Ledw o kilka sekund m inęło, a żądana oso-
H rab ia  W ładysław  westchnął ń a  tę czułość b a  zjawiła się, podając młodój kobiecie na po- 

j  d la  interesu, lecz wycisnął na je j drgających w itanie rękę, jak  komuś wńdocznie dobrzezna- 
! ustach przeciągły pocałunek — i, puszczając jom em u, ale z niemniejszem uszanowaniem, 
ją  znówr z westchnieniem, rzekł: — Przyniosłam  robotę—rzekła m łoda ko-

i   Pierw sza najw ażniejsza—za trzym iesią- j bieta, biorąc z rąk  sługi pakiet.
ce będziem y uroczyście obchodzili chrzciny Poproszono ją  do drugiego pokoju, i tam 

I n a s z e j  córki — i dam y wielki bal. Iz pomocą dwu chłopców sklepowych, któ„

— Przyznam  ci się, że w zebraniach tych 
nie widzę korzyści dla nas i społeczeństwa, 
k tó re  przedewszystkiem  należałoby podźwi- 
gnąć ekonomicznie....

  Jak to! nie wiedzisz korzyści z tego ro­
dzaju zebrań? ofuknął zapaleniec surowo pa­
trząc  mi w oczy. Ileż to razy pisałeś sam, że 
w literaturze naszej brak jedności, brak idei 
przewodniej, — że iiteraci dzielą się na kółka 
i kółeczka nieprzyjazne sobie, że zamiast p ry ­
watnie roztrzygać zaściankowe swary, prze­
noszą je  do d ruku  i m ącą przez to głow y swo­
im czytelnikom?..

W estchnąłem , przypom niaw szy sobie, _ że 
każdy tak i artykuł obejmował k ilkaset w ier­
szy po popółtory  kopiejki, a entuzyjasta m ó ­
w ił dalej:

— Łatw o pojmiesz, że dobra biblijoteka 
pozwoli nam ciągle posuwać się naprzód, że 
ogólne rozmowy w płyną na rozjaśnienie na- 
szych opinij co do rozm aitych kwestyj i usu- 
ną wiele nieporozum ień, że wreszcie, dalszym 
skutkiem  takowego zbliżenia się literatów , 
może być jakaś kredytow a lub em erytalna 
kasa.

— D obrze by to było, rzekłem , ale skąd 
weźmiemy pieniędzy na wsparcia dla nieza­
m ożnych literatów!..

— O ho! chcesz zaraz wsparcia. Naturalnie, 
że z czasem ze składek ogólnych może się ze­
brać jakiś fandusz,—ale dziś ważniejszem jest 
znalezienie lokalu i otworzenie biblijoteki. 
Podobno któryś z tutejszych księgarzy daje 
nawet na ten col 4,000 dzieł wr różnych języ­
kach, co zaś do lokalu, to  sądzę, że jed n a  
z R esurs dać by go nam powinna.

Zmęczyłem się słuchając tej gawędy, z p ra ­
wdziwą więc satysfakcyjąpożegnałem  nam ię­
tnego propagatora nowości, skaranie boskie 
ztem i nowościami! Niedosyć sam czytam sw o­
je korekty, on mi jeszcze każe czytywać cu­
dze książki i chce mnie gw ałtem  zbliżyć do 
literatów , mnie, którem u już  tak  obrzydli li­
teraci, że od k ilku miesięcy nie patrzę  w lu ­
stro, aby nawet siebie samego nie zobaczyć!1'

W  dniu 12 b. m. przedstawiono na scenie 
T ea tru  Rozmaitości jednoaktow y dram acik 
K . H oltcya p. n. Hans Jurga. — D zięki grze 
p. R apackiego i panny Popielów ny a w czę­
ści i szlachetnem u nastrojow i sztuki, publi­
czność zadowolenieswoje dość rzęsistemi obja­
w iła oklaskami. Poświęcenie człowieka, p o ­
gardzonego dla jego  brzydoty  fizycznej przez 
wszystkich, poświęcenie, którego o mało co

śm iercią nie przypłacił, budziło w sercach 
słuchaczów i widzów uczucia podnioślejsze, 
obrzucające sym patyczną aureolą głowę bie­
dnego Hansa. Jestto  obrazek zręcznie napi­
sany; nie m ożna go jednaże wytłomaczyć 
w niektórych miejscach od zarzutu  przesady 
i naciągania sytuaeyi, co zresztą musiało być 
koniecznym skutkiem  zbyt szczupłego zakre­
su w jak im  autor zam knął całość swojego po­
mysłu,

T ygodnik  Illustrow any w kronice swej, 
wspominając życzliwie o wydanym  przez nas 
prospekcie, robi nam uw agę, że zapowie­
dziana w nim powieść Y alm o n ta  p. Szpieg 
Pruslci, będąca szarżą francuską obracliowa- 
ną na efekt i dążącą do podniecenia nienawiści 
plemienne), zdaniem je g o  nieodpowiada ten- 
dencyi naszego pism a. Serdecznie dziękuje­
m y Tygodnikow i tak za poch 'ebne st >wa 
o naszej działalności, ja k  i za samo zw raca­
nie bliższej na nią uw agi— ale niezupełnie 
zgadzam y się co do zdania o powyższej po- 
wdeści. Posiada ona dw a w arunki, k tóre  po­
zwalają nam drukow ać ją: po 1-e szlachetną 
tendencyją społeczną i po 2-e zajm ujący p rze­
bieg akeyi—i d la  tego d ruk  jój uważamy 
za całkiem  właściwy. Co zaś do owego pod-
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rzy  także ją  przyjaźnie pozdrowili, rozpako­
wała. kilkanaście przedm iotów , k tó re  wywo­
ła ły  m imowolny okrzyk podziwu ze strony 
patrzących. B yły to m ałe sprzęciki do ozdoby 
i użytku służyć mogące, z rzeźbionego deli­
katnie drzew a,—wykończone z praw dziw ie do­
brym  gustem , starannością, i odznaczające się 
oryginalnością pom ysłów. Znajdowały się tam 
i  zręczne ram ki, okładki do album u, śliczne 
pudełka  i m ałe półeczki, postum enciki i figur­
ki; wszystko ładne, ozdobne, rzeźbione i okle­
jone  artystyczną ręką.

— Brawo! panno Beato! jesteś pani co się 
zowie artystką, rzeźbiarką, i znakom itą intro- 
ligatorką! zawołał kupiec, oglądając te cacka 
— co pani żąda za tę  ładną  robótkę?

— Cena każdego przedm iotu je s t oznaczo­
na na karteczce do niego przylepionej — od-

^ — Hm! jest to piękne! ale i p ięknych chcesz 
pani pieniędzy za drobiazgi zręczne, ale bez 
szczególnej wartości!

— P an  wie, że nie podałabym  ceny zbyte­
cznie wysokiej, że liczę sumiennie koszt mate- 
ry ja łu , im a ło  ceniąc czas i mozolną pracę, 
b io rę  wynagrodzenie, dające mi ledwo kilka 
złotych więcej nad poniesiony wydatek!— po­
wiedziała spokojnie panna Beata.

—  Jed n ak  w ar toby cóś opuścić! — tym  ra- 
żem!

  A  jednak  pan  sprzedaje każdy  przed­
m iot jako  w yrób zagraniczny za podwójną 
i potrójną cenę! .

— Ha! niech i tak będzie! daję co pani chce, 
nie tyle dla w artości rzeczy, ale dla zacnej 
pracy pani! — w yrzekł kupujący wspaniało­
myślnie.

— G dybym  w iedziała, że me m ają w arto­
ści—nie przyjęłabym  za nie grosza! — ale je ­
stem dowodnie przekonana przeciwnie!— rze­
k ła  z dum ą m łoda robotnica, licząc podaw a­
ne pieniądze i żegnając nieco zmieszanego 
pana kupca ukłonem .

—  Polecam  się pam ięci na przyszłość— za­
wsze się przecież jakoś pogodzim y mówił, 
odprow adzając ją  aż na ulicę; — a B eata w y­
szła ze sklepu obfitującego w piękne baw ideł- 
ka, bezspraw unku,—leczz zadowoleniem lko- 
rzyścią. W  istocie—należała do wyjątków!

O bok błyszczącego, pow abnego sklepu 
ośmieliła się stanąć skrom na księgarnia tam 
podążyła pracow nica obojętna na przepychy 
—  i z rozjaśnioną tw arzą zaprenum erow ała

budzania nienawiści plemiennej, to ta  bynaj­
mniej niew yraża się w powieści tak, jakby to 
z uw a°i Tygodnika zdaw ać się m ogło. W re ­
szcie coby razić m ogło Niemców nie potrze­
buje nas straszyć—a zapew nić możemy lie- 
dakcyją T ygodnika, że w przekładzie  k tó ­
ry  dajemy, "krańcowe wycieczki V alm onta , 
jeśli te w ogóle istnieją, będą zatarte. O dpo­
w iadając w ten  sposób na życzliw ą radę, 
prosim y jednak  o podobne uw agi przy każ- 
dój sposobności.

książki i nuty. Teraz już by ła  znowu paczka 
do zabrania — dość duża i ciężka.

, S ługa zrobiła swej pani uwagę, że mają iść [ 
do miasta za kupnem  w iktuałów  — więc pa-1 
kunek będzie zawadzał.

— To ja  odeślę! — pow iedział k sięgarz— 
tylko proszę o adres, bo, mimo że mam przy­
jem ność panią od roku  widywać, nie wiem 
miejsca je j zamieszkąuia i nazwiska.

— U lica Czysta, N r. 415.
—  Nazwisko? — py tał dalej.
— Nazywam  się Beata! — powiedziała, po­

chylając czoło.
— Im ię pani znam, lecz nazwisko?
N agły rum ieniec oblał szlachetną, w yrazi­

stą tw arz zapytanej; — dum nie podniosła p ię­
kną głowę, i z wysiłkiem lecz dobitnie, w y ra­
źnie pow tórzyła:

— N azyw am się B eata—Proszę odesłać pod 
tym  adresem  książki za pół godziny — doda­
ła  już  zwyczajnym tonem —i wyszła wraz ze 
swoją towarzyszką.

K sięgarz osłupiały patrzy ł długo za odcho­
dzącą—a potem ruszył ramionami, mrucząc:

— Nazywam się Beata! —co za imię!.... ale 
jak a  postać!  W . c. n.)

0  HIGIENICZNE!! URZĄDZENIU SZKÓŁ.
( p o d ł u g  d - r a  LO U IS p a p p e n h e i m )  

skreślit
Stanisław Wojciech Łukowski.

( Ciąg dalszy.)
W ed łu g  obliczeń A ndra l’a i G avarre  (V a­

lentin, L ehrbuch der Physiologie, 1, p. 565), 
ośmioletnie dziecię w ydycha przez każdą go­
dzinę 18, 33 gram . kwasu węglanego, p ię tn a­
stoletnie 31. 90 gram ., m łodzian 18—20 letni 
41, 792 gram . P rzy jm ującże 2 gram m y kwasu 
węglanego są rów ne 1 litrow i i przypuściwszy, 
ze klassa ja s t zam knięta w ciągu całej godzi­
ny praw ie herm etycznie, otrzym am y przy 
oddychaniu:

objętości.
8 le. dzie. 9, 16 litr. kw. węgl. w 3,000 litr. atmo. =  '/32, 
14 „  „ 1 5 , 9 5  „  „  „  „  3,600 „  „  = '/ , «
starszych *20, 89 „  „  „  •, 4,040 „  „  — */103

Z tego okazuje się, żre razem  z wiekiem  po­
większa się i ilość wydychanego kwasu wę­
glanego. D la zapobieżenia więc psuciu się po ­
w ietrza w klassie, należy dla umieszczenia

starszych wychowańców, wyznaczać pokoje 
wyższe, lub  z większą wentylacyją (przew ie­
trzaniem ). Ilość kwasu w ęglanego w powie­
trzu, może służyć w tym  razie za najlepszy 
sposób określenia potrzebnej wysokości klasy.

Dostarczyć każdemu z wychowańcow po­
w ietrze w takiej objętości, ażeby po upływ ie 
godziny, przy ściśle zam kniętych drzw iach 
klassy, zachowało ono jeszcze własności, ko­
nieczne do oddychania, jest rzeczą p raw ie 
niem ożebną, gdyż w tym  celu w ym iary klass, 
m usiałyby być bardzo znaczne, a zatem i wy­
datki na urządzenie szkoły pow iększyłyby się 
kilkakrotnie.

Dla w ypełnienia więc tego w arunku, po 
każdej godzinie w ykładu, pow inna następo­
wać pewna przerw a czasu, lub przew ietrzenie 
klassy, wreszcie, daleko lepiej, jeśli będą wy­
konywane oba te środki. Uważam y za zby­
teczne mówić, że m ogą one mieć pożądane 
znaczenie tylko w tym  razie, skoro wycho- 
wańcy na ten  czas wychodzą z sal klasowych. 
P otrzeba przew ietrzania szkolnych zakładów , 
nie napom ykając ju ż  o przytoczonych przez 
nas szeregach cyfr, dotykalnie potwierdza się 
i tem, że w szkołach, w których nie je s t za­
prowadzony praw idłow y system przew ietrza­
nia, naw et podczas nieobecności uczniów, po­
wietrze okazuje się zepsutem  i cuchnącem, co 
oczywiście zaieży nie wyłącznie od w ydycha­
nego kw asu węglanego.

M ówiąc o przew ietrzaniu, nie mieliśmy n a  
widoku stucznego systemu d la  szkół, k tóry  
byłby zbyt kosztowny; chcemy tylko wskazać 
najdostępniejsze środki; takiem i są; u rząd ze­
nie ciągu pow ietrza w ru ry  kom inowe lu b  
otwory w suficie i w ścianach, z których osta­
tn ie na brzegach pow inny być zaopatrzone 
w blaszanne pokrycia z dziurkam i, dla tego, 

j  aby nogi dzieci nie byłv wystawione na pro - 
| ste działanie prądów  powietrza.
' P rzy  zachowaniu wskazanych przez nas 
w arunków , t. j. przy przew ietrzaniu klas, 
w czasie między lekcyjąmi, każdy uczeń będzie 
miał potrzebną do oddychania objętość p o ­
w ietrza. N a zasadzie danych jak ie  przedsta­
wiliśmy, łatw o zbudować naw et szkołę 
wiejską.

W  tem miejscu, uważam y za niezbyteczne 
zwrócić uw agę, że wskazane przez nas roz­
m iary obszerności płaszczyzny szkół, nie są 
zgodne ze skalą powszechnie przyjętą pod

z Radomskiego d. 10-go Października.

Przepraszam  z góry jeśli i ta korespon- 
dencyja moja nie będzie zbyt bogatą w in te re ­
sujące fakta,— przyczyna już  wiadoma. O koli­
ca tutejsza ja k  już  powiedziałem nie odzna­
cza się ruchem  towarzyskim  (mówię o najbliż­
szej i wyłączam  Opoczyńskie, choć także bli­
skie,) ani um ysłowym —każdy siedzi zaskle­
piony w swoim kącie i myśli tylko o sobie, 
sąsiedzkie stosunki praw ie żadne, jeśli się 
czasem sasiedzi z sobą zjadą, to najczęściej 
dla in teresu (przedewszystkiem  handlow ania 
i fryinarczenia końmi k tóre tu  jest wielce 
upowszechnione) dla polowania lub wzaje­
m nego obgadywania się. — Obm owa zwykły 

■ yn ik  um ysłow ego próżniactw a, kwitnie tu

w najlepsze, do czego przyczynia się nie­
zbyt przykładne życie k ilku indywiduów 
i niektórych m ałżeńskich stadeł. T em  co 
się dzieje na świecie mało bardzo interesują 
się, dotąd mimo usilne starania, nie mogłem 
dostać naw et G azety  W arszaw skiej. Ci co ją  
mają, n ie  łatw o udzielają je j drugim  chociaż 
może i sami korzystają z niej nie wiele. 
W ogóle uprzejmością i uczynnością tutejsi 
pp. ziemianie (sąsiedzi) nie odznaczają się.

D o utrudnienia stosunków sąsiedzkich, p rzy­
czyniaj ą się nie mało złe drogi. K om m uni- 
kacyje odbyw ają się najczęściej konno lub 
pieszo, bo powozem a naw et bryczką od wsi 
do wsi przejechać trudno . Przechodzi w pra­
wdzie niedaleko stąd  droga pocztowa czyli 
ja k  ją  lud nazywa, „droga polska" ( t . j .  nie 
b ita) z Radom ia do P rzysuchy, łącząca się 
z szosą idącą do Opoczna i P io trkow a, ale 
i do tej czasem trudno się dostać, _ gdy desz­
cze wzbiorą wodę w małej bystrej rzeczułce 
przeryw ającej nie g łęboką ale obszerną doli­
nę, w której leży w ioska gdzie mieszkam 
i kilka innych. W łaśnie w takim  w ypadku 
byliśmy przed  niedaw nym  czasem w skutek 
nawalnego deszczu, ja k i spadł w n o cy z l9 -g o  
na 20-ty W rześnia, rzeczka o której mówię, 
w ezbrała tak  silnie, że przez dni kilka ko- 
m unikacyja z najbliższym  od nas m. Skrzyn- 
nem była przerw ana—cała praw ie dolina by­

ła  zalana. W  parę dni po tem , mając interes 
do P rzysuchy i wybraw szy się w tow arzy­
stwie am atora szalonej jazdy  i krótszych n iby 
dróg , tylko com nie użył przym usowej kąpie­
li w°jakimś jezio rku  czy bagnie i dopiero wy­
jechaw szy z w ielką b iedą na szosę, odzyska­
łem  nadzieję dostania się do celu podróży. 
W  czasie tejże nawałnicy było  w sąsiedztw ie 
kilka pożarów  w skutek uderzeń p io runu . 
W Slcrzynnie także zgorzałało kilka zabudo­
wań gospodarskich z zam kniętym  w nich  by­
dłem  i ptastwem  domowem, była  to własność 
żyda, k tó ry  ubolew ał podobno najbardziej 
nad  s tra tą  gęsi, jak  wiadomo ulubionego  
przysm aku żydowskiego. W idok  jednocze­
sny kilku pożarów  w śród ciemnej nocy, był 
wspaniały ale razem  przerażający, bo lada 
chwila każdem u m ogło przyjść na myśl, ża 
ta  klęska może spotkać i jego dom lub stodo­
łę. Nie zdarzyło mi się jeszcze w tym  roku 
być świadkiem  takiej gw ałtow nej ulewy 
i słyszeć taką  kanonadę niebieską. G ospoda­
rze tutejsi skarżą się wogóle na deszcze któ­
re przez cały praw ie zeszły miesiąc padały  
i przeszkadzały siewom, teraz po silnych wia­
trach, panujących zwykle w tej porze w ypo­
godziło się i "jest nadzieja że siejba przy jdzie 
do skutku. Zbiory siana czyli potraw y, tam 
gdzie je  wcześniej zaczęto, były pomyślne. 
Z objawów życia społecznego, muszę zanoto-
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tym  względem  przez budowniczych i instytu- 
cyje rządowe. Tym  sposobem, resk ry p t P ru ­
skiego m inisterjum  oświaty narodowej z dnia 
23 S ierpnia 1828 r. 2) przepisuje głównej de- 
putacyi budowniczej, wykonywać budowę 
szkół wiejskich, licząc 6 stóp kw. na każdego 
ucznia, a naw et po 5 st. kw. w klasach nie | 
zajm ujących się pisaniem. Postanowienie 
z 3 M arca 1831 r. o nadzorze i zarządzie 
szkołami B erlińskiem i, wyznacza (przy  wy­
sokości pomieszczenia na 9 stóp), po 5 st. kw. 
W  instrukcyi rządu  Badeńskiego z 16 Paźd. 
1844 r. na każdego wychowańca, wym aganą 
je s t przestrzeń po 6 st. kw.; przy czem zw ró­
cono tutaj szczególną uw agę na przew ie­
trzanie 3).

Tymczasem, z przytoczonych przez nas 
liczb, w yrażających rozm iar płaszczyzny dla 
trzechróżnych peryjodów wieku, średnia prze­
strzeń dla dzieci od 5— 14 la t w ypada na 9 
st. kw. B óżnica tak a  bardzo praw dopodo­
bnie, zależy nie od mylności naszych ob li­
czeń, lecz od różności naszego i używanego 
przez budowniczych sposobu oznaczenia śre­
dniej wielkości płaszczyzny potrzebnej dla 
um ieszczenia jednego ucznia. W każdym  ra ­
zie, 5 lub 6 st. kw. są niedostateczne. S tąd 
też mianowicie wynika, że w ogóle w szko­
łach, zarówno publicznych jak  i pryw atnych, 
dzieci muszą się cisnąc na ław kach, bez ża­
dnej w ygody i korzyści dla zdrowia.

Niezbędność w klassie dobrego (nie żela­
znego) pieca i pożytek z niego do oczyszcze­
nia pow ietrza, je s t tak  oczywistą, że nie p o ­
trzebuje szczególnych wyjaśnień.

Pozostaje nam  jeszcze powiedzieć kilka 
słów, o urządzeniu  stołów, ław ek i miejsc 
ustępowych.

W ygodne siedzenie powinno koniecznie 
odpow iadać naturalnem u położeniu ciała, t. j. 
m ieć grzbiet i wysokość rów ną wysokości go­
leni tego wieku, dla którego jest wyznaczo- 
nem. D ługość goleni u dzieci 5— 7 letnich 
rów na się 12 calom, 7—10 la t 14 calom 
} 10— 14 la t 16— 17 calom. O wymiarach sze­
rokości ławek, mówiliśmy ju ż  wyżej. O ba te 
praw idła, o ile nam wiadomo, dotychczas po 
zostawiane były po większej części bez uw a­
gi; szerokość i wysokość ław ek szkolnych

2) L. v. Konne, Dns Unterrichtswesen des preusisolien 
Staates. Berlin, 1854, t. II, p. 635.

3) U  nas nie wiemy czy istnieją pod tym względem od­
dzielne przepisy, mógłby to nam wyjaśnić tylko który 
z pp. budowniczych lub lekarzy w służbie rządowej zosta­
jących.

wać dający się spostrzegać w tutejszej okoli­
cy upadek  znaczniejszych m ajątków  szlache­
ckich, zresztą fakt ten dość pospolity i w in ­
nych okolicach kraju. T ak n p .d o b raR . pp. W . 
zostały przed  niedaw nym  czasem sprzedane 
tow arzystw u parcelacyjnem u krakowskiem u, 
k tó re  wzięło na siebie spłacenie długów  cią­
żących na tem m ajątku a które są tak  znaczne 
że po ich zaspokojeniu ja k  słyszałem , z miljo- 
nowej fortuny pozostanie właścicielowi nie- 
więcej jak  3,000 rs. O d la t k ilku  już gospodar­
stwo tym wznacznym m ajątku było w zupełnym  
upadku, brakło inwentarza do roboty, w końcu 
nic nie zasiewano. W łaściciele tracili podo­
bno wiele, na podróże zagraniczne, konie wy­
ścigowe iinne  zby tk i—jakkolw iek bądź szko­
da,'" jeśli taki piękny m ajątek przejdzie w rę ­
ce niemców kolonistów.^ Posiadacze m niej­
szych majątków są tu taj, J a k  i gdzieindziej 
w lepszym położeniu, jeśli tylko nie ciężą na 
fortunie długi, żyjąc skromniej i ponosząc 
mniejsze ciężary gruntowe, m ogą jakkolw iek 
wyżyć i u trzym ać się przy posiadaniu swej 
własności.— L ud tutejszy jest w niezłym  by­
cie, ale zamożności niewidać ani w zabudo­
waniach gospodarskich, ani w sposobie życia. 
Zew nętrznie przynajm niej dość pobożny, g a r­
nie się do kościoła, lubi uczęszczać na odpu-

obliczaną była na chybił trafił. Sądzimy, że 1 
wypełnienie w skazanych przez nas zasad, ja -  j  

ko opartych na zbadaniu natu ry  wieku dzie­
cinnego, bardzo byłoby dobroczynne dla wy- 
chowańców szkól.

D o  obliczenia wysokości stołu, powinna 
służyć za podstaw ę norm alna siła wzroku. 
N astępstwem  niezachowania tego praw idła, 
je s t krótkowidzenie; żałować należy że i na 
tę  ważną kwestyję, nie zw racano dotychczas j  

potrzebnej uwagi: ograniczam y się jedynie 
rozkazem, nie mającym żadnego znaczenia, 
aby uczeń siedział prosto. Ł atw o pojąć, że 
głów nem  zadaniem  pod tym  względem , jest 
oznaczenie wysokości stołu, odpowiednio 
do wysokości oczu dzieci różnego w ieku i do 
położenia wewnętrznego brzegu sto łu  na 
10 —12 cali (jest to norm alna odległość wzro­
ku  przy czytaniu d ru k u  średniej wielkości), j

Miejsca ustępowe (w ychodki) w szkołach, 
prawie należą do liczby pozostawionych zu ­
pełnem u zaniedbaniu. Pom ijając tu taj szcze- j  

góły ich urządzenia, przytoczę jedynie nastę- | 
pujące wskazówki:

Miejsca te powinny mieć siedzenia urządzo­
ne mocno i zakryte ze wszystkich stron tak, aby 
dzieci nie m ogły przez nieostrożność wpaść 
w dół.

W ysokość siedzeń ma odpowiadać wyso­
kości ławek szkolnych.

Jeśli miejsca ustępowe nie mają waterklo- 
zetów, należy je  codziennie wymywać i za­
miatać ‘).

Żeby zapobiedz zjaw iającym  się bardzo 
często w podobnych miejscach, rysunkom  
i napisom nieprzyzwoitym , należy malować 
ściany ustępów, na kolor ciemny (smołą 
z węgli kamiennych), gdyż niektórzy tylko 
z wychownńców zdecydują się przynieść z so­
bą kredę, a tymczasem ołówek, którym  nie 
można pisać na ciemnej ścianie, każdy z nich 
ciągle m a w kieszeni.

Co do innych kwestyj dotyczących szkół 
pod względem  higienicznym, szczególniej wa­
żne są następujące:

1. Odległość szkoły od miejsca zamieszkania 
ucznia.

K w estyja ta jest łatw ą do rozstrzygnięcia 
i bez rozpraw  lekarskich.

2. W  jakim wieku można zezwolić na przyj-

')  N iem niej i dezinfekcyja kwasem  karbolow ym , 
okazuje się konieczną codziennie  zwłaszcza p o d ­
czas chorób epidem icznych.

sty, ale cóż k iedy w yszedłszy stam tąd odda­
je  się p ijatyce, kończącej się zwykle swarami 
bijatyką i zbydlęceniem . Piśmiennosć, nie 
mówiąc już  o oświacie, ntało je s t upowszech­
niona m iędzy tutejszym  ludem, przyczyną te ­
go jest b rak  szkółek ludowych, k tórych %v tej 
okolicy wcale nióma a także nieufność do 
książkowej nauki. W wiosce w k tórej m ie­
szkam, mającej 20 przeszło dymów a więc 
praw dopodobnie ze 100 osób ludności, wiem 
tylko o jednym  m łodym  człowieku um ieją­
cym czytać i pisać, zaiste zbyt mały to p ro ­
cent. D o tego jednego wszakże nauka p rzy ­
ję ła  się szczęśliwie, widać z jego mowy a na­
wet tw arzy, że jest więcej myślącym i więcej 
ukształconym  moralnie niż podobni mu młodzi 
chłopcy. W ypadkow o odby wałem z nim pieszo 
dłuższą pielgrzym kę i rozmawiałem przeszło 
godzinę o rozm aitych rzeczach, z praw dziw ą 
przyjemnością, gdyż wszystkie jegozapy tan ia  
i odpowiedzi były roztropne, przytom ne i do­
wodzące rozbudzonego myślenia i ciekawości. 
T ak  np. między innem i prosił mnie, żebym 
mu w ytłom aczył urządzenie telegrafu, obok 
k tórego przechodziliśm y, chciał wiedzieć, 
„co to jes t, cohucy, (jak się w yrażał), po d ru ­
cie, “ gdym  mu to wkrótkości tłum aczył, słu­
chał moich objaśnień z uw agą i widocznem

mowanie uczniów do szkół początkowych, i w ja­
kim do gimnazyjóui i wogóle szkół średnich?

3. Jak długo mają trwać codzienne zajęcia 
dzieci różnego wieku w szkole?

4. Ile godzin codziennie może wykładać jeden 
nauczyciel?

5. Jak najwygodniej dadzą się podzielić co­
dzienne zajęcia?

6. Jakie godziny dnia najodpowiedniejsze są 
w różne pory roku dla uczęszczania do szkoły?

7. Jak najkorzystniej może być podzielony ro­
czny kurs nauki?

8. Czy należy karać uczniów aresztem bez za­
jęcia podczas tegoż?

9. Czy zwierzchność szkolna może zapobiedz 
i  przytłum ić rozpowszechnienie onanizmu między 
uczniami?

10. Czy można zmuszać dzieci do ćwiczeń gi­
mnastycznych i ja k  często mają je  wykonywać? 2)

W ażność drugiej i  szóstej kwestyi oraz niezbę­
dność udziału higieny w ich zdecydowaniu, 
są oczywiste; sprawiedliwość tej uw agi, po ­
dzieli zapewne większa część pedagogów; 
szkoda jednak, że nie były one zbadane na 
zasadzie doświadczeń przez lekarzy. Posta­
nowienia państwowe dotyczące szkół, niezgo­
dne są często z prawam i m edycyny, nazna­
czając dla przyjęcia do ochron i szkół ele­
m entarnych, pięcio lub sześcioletni wiek 
dziecka. Lecz bronić, czy też powstawać 
przeciw tym  postanowieniom, je s t trudno , do­
póki nie mamy stanowczych danych. H ig ie ­
na, podobnie jak  i pedagogija, nie wie, w ja ­
kim  wieku system atyczne nauczanie może być 
szkodliwem. Podaje ona tylko, pod tym  wzglę­
dem, co następuje: wiek, jeśli ma służyć za 
podstawę oznaczenia czasu do rozpoczęcia 
nauki, może być uw ażany pod dwojakim  
względem —z jednej strony fizyczność i um y­
słowe zdolności, pow inny być dostatecznie 
rozwinięte do pracy i pojęcia nauki,—z dru ­
giej, nie powinien być zbyt późnym  do odda­
nia się z korzyścią i poświęceniem studyjom  
naukowym, mianowicie, nie powinien p rzy ­
padać w peryjodzie najsilniejszego rozw oju 
popędów płciowych. M ając to na uwadze, 
pedagogia oznacza porę w stąpienia do klassy 
najniższej zakładów średnich, lub gim nazyjal- 
nych w 8 roku życia, a do uniw ersytetów

2)  W szystk ie te  kw estyje, zarówno ja k  do tąd  w y­
jaśn ione , odnoszą się na tu ra ln ie  tak  do rządow ych, 
ja k  i p ryw atnych  zakładów  naukow ych bez różnicy 
płci.

zajęciem. Szkoda że podobne tem u exem pla- 
rze są tak  rzadkie, ale że nie mówiąc ju ż  o na­
turalnym  rozsądku i poradności praktycznej, 
w ludzie naszym  znalazłoby się wiele spe- 
cyjalnych nawet zdolności to rzecz niew ątpli­
wa — trzeba je  tylko wydobyć i podnieść. 
O bok tego ja k  sm utnie odbijają fakta dowo­
dzące wielkiego upadku m oralnego lub  s ła ­
bego poczucia obowiązku, tak  np. w tutejszej 
wiosce m atka jedna zostawiła przez dzień ca­
ły  trzyletnie dziecko bez dozoru i przypo­
m niała sobie o nim wtenczas, gdy znaleziono 
je utopione w gnojówce. W  innym  miejscu 
pijany mąż powiesił w łasnoręcznie swoją żo­
nę a następnie wytrzeźwiwszy się obw iesił 
się sam —drugi znowu młody chłop nie wiem 
już dla czego obwiesił się, ale się oberw ał 
czyli też go oderżnięto a następnej niedzieli h u ­
lał w najlepsze w karczmie. Te dw a ostatnie 
wypadki m iały miejsce w czasie panującego 
przez dni parę  ogrom nego w iatru i lud, swo­
im zwyczajem, składał to zaraz na tych w i­
sielców.



w  15— 16 roku. Pruskie m inisteryjum  oświa­
ty  narodowej postanow ieniem  z dnia 24 P a­
ździernika 1837 roku, na zasadzie szkodliw o­
ści przedwczesnych zajęć um ysłow ych, prze­
pisuje dla wstąpienia do niższych klass g i-  
m nazyjów t. j. w łącznie do trzeciej, wiek dzie­
sięcioletni ucznia, a do czwartej, dwanaście 
la t skończonych. (D .  c. n.)

LISTY ZE STAREGO OBOZU.
P B Z E Z

Bolesława Prasa

(Dalszy  ciąg)-
P aw eł, kandydat nauk przyrodzonych sta­

rał się w naszej okolicy o rękę panny J a d w i­
gi. B yw ał u niej nie często, tłom acząc się na­
wałem  pracy; nie przyw oził podarunków, nie 
czytyw ał książek, n ie m ów ił o swej m iłości, 
ponieważ w ed łu g  n iego, w tej starożytnej 
m etodzie zdobyw ania serc n iew ieścich jest 
dużo blagi. W zam ian za to m ów ił jej o pra­
wie powszechnego ciążenia brył m ateryjal- 
nych, —  uczył, że m iłość jest zjawiskiem , 
a raczej prawem  obowiązującem  nie tylko  
ludzi lecz osły , raki, żaby i tym  podobne 
k la sy  istot żyjących, że człow iek  jest przy­
rodnim  bratem nie zaś synem  m ałpy, jak  to 
m ylnie utrzym ują Studenci n iższych kursów. 
Na pociechę dodawał, że wszystkie nasze ko­
b iety  są źle wychowaneini lalkam i i radził 
pannie, aby rzadziej się m odliła, a częściej 
odczytyw ała Przegląd, Tygodniowy.

P o  półrocznych w  tym  sposobie zalotach, 
ośw iadczył się stanowczo i dostał jeszcze bar­
dziej stanow czego arbuza. N adto, ojciec pan­
ny (człek  zresztą dosyć naiwny) dał mu do 
zrozum ienia, że oddawna już chciał g o  pro­
sić o przerwanie stosunków. D ziś P aw eł za ­
puścił desperacką brodę i kom pozytorskie 
w łosy , ma minę rozbójnika i opimją człow ie­
ka w yrachow anego, b ezb ożn ego , egoisty  
i  t. d., choć znając go bliżej wiem na pewno, 
że m ógłby  w szystkim  pannom i paniom w o- 
kolicy dawać lekcyje uczuciowości, a naod- 
w rót od nich wszystkich brać lekcyje rachun­
ków.

Stefan fj-lnlog. ożen ił się przed trzema laty  
z córką kapitalisty który m łodej parze na 
m iodow e m iesiące kupił folwark w mojem 
sąsiedztw ie. Jak  się tam rządzili nie w spo­
mnę, -d o ść , że tego roku na S -ty  Jan  w padł j  

do m nie m łody dziedzic, prosząc na gw ałt
0 pieniądze, ponieważ go,chcą licytować.

—  D la  czego nie piszesz do teścia? zapyta- 
łem.

—  W id zisz sąsiedzie dobrodzieju,— m ówi 
ów , teść dał, ale m usiałem  żonę w ysłać do 
W arszaw y i pieniądze się rozeszły.

-— Tx-zebaż było do m nie wcześniej zg łosić  
się, powiadani, bo obecnie termin za krótki
1 nie zbiorę całej summy.

—  W idzisz szanowny sąsiedzie zw łóozy- 
łem , rachując na teścia.

—  A no,— to jed źże prędzej do teścia.
—  Wczoraj już jechałem , panie dobrodzie­

ju , alem pom yślał, że mi bez żony stary nie 
da i zaw róciłem  z drogi.

A  niechże was kaczki zdepczą z takiem  
gospodarstwem . I  to człow iek , który był 
w uniwersytecie!

Przed  dwom a laty spotkałem  Romana m a­
gistra nauk m atem atycznych. P rzy poznaniu 
sięjjjak zw ykle, gadaliśm y o tem i owem, 
a głów nie o b iedzie m iędzy m łodzieżą. R o­
man cytow ał dużo przykładów  na dowód, 
jak trudno o chleb w  W arszawie, a m iędzy  
innem i przytoczył i swoją historyją.

Starał się on o posadę m iędzy bankierami, 
n ie w idząc innej przed sobą karyjery. W ło­
ż y ł tedy frak, białe rękawiczki i  chodził 
z patentem od kantoru do kantoru szukając

miejsca. Naturalnie, że nie dostał żadnego  
i zniechęcony w yjechał na guwernerkę.

K iedym  g o  zapytał, czy wie, w jaki spo­
sób ludzie szukają posady,— szeroko otw orzył 

; na mnie oczy, a kiedym  wspom niał o protek- 
cyi, o ukłonach, o pośrednictw ie k obiet,—  
oburzył się.

—  A  jeżeli na innej drodze nie można do­
stać posady, rzekłem  mu, a zaś mając posadę 
nie można awansować,— cóż pan na to?

— To w olę pójść do szewca niż do kanto­
ru, odmruknął.

—  Pożegnałem  go. Jaka szkoda, że ten 
dzielny chłopiec dawniej nie dowiedział się
0 sposobach szukania posady.

K ied y  m yślę o wypadkach podobnych, m i- 
m owoli pytam, co u tych ludzi zastępuje 
m iejsce znajomości życia? boć skoro są wra­
żenia z tej dziedziny zjawisk, muszą być r ó ­
wnież i jakieś kom binacyje tych wrażeń.
1 rzeczyw iście są kom binacyje. C iągle obijają 
się nam o uszy wyrazy: szczęście, n ieszczę­
ście, moje plany, moje cele, moja osoba, zd o l­
ności, środki, stosunki i t. d; również często  
słyszeć można w cale przyzwoite p oglądy na 
temat życia codziennego, —  lecz na tero ko­
niec. Jeżeli chłodno zechcesz zbadać, co się 
ukrywa po za tem i wyrazami i zdaniami, na 
czem  są oparte owe poglądy, przekonasz się, 
że m iejsce pozytywnych w iadom ości zajmują 
złudzenia, oparte na złudzeniach i prow adzą­
ce do złudzeń, jeże li nie do zguby. Ogromna  
w iększość w szystkich klas społecznych łu d zi 
się co do swych pojęć o szczęściu i n ieszczę­
ściu, co do sw ych planów, sw ych osób, zd o l­
ności i  środków a w reszcie i co do swych  
obowiązków. Jest to ogólna i w skutkach 
straszliwa niedoskonałość ludzkiego um ysłu, 
w szyscy jej bowiem w rozm aitym  stopniu  

ulegam y; lecz przekonać o niej ogół jest tak 
trudno, jak  trudno dowieść prostakowi, że 
powietrze je st  ciężkie i że ugniata każdego  
z nas z siłą  25 tysięcy funtów.

A le  przejdźm y do dalszego ciągu.
Przed  piętnastu laty, dla dopilnow ania in ­

teresów zam ieszkałem  w  L ublinie, gdzie p o d ­
ówczas, znany ci Jan  chodził do 5-ej klassy  
gim nazyjum . C hłopiec często mnie odw ie­
dzał, i odtąd zawiązała się b liższa m iędzy na­
mi znajomość. Ja , ju ż w owej epoce człek  za ­
chodzący w lata, m ów iłem  mu o dawnych  
czasach,— on pow ierzał mi sw oje pragnienia 
i zam iary, których m iał zaw sze pełno.

Jed n ego  dnia pow iedział mi, że bardzo lu - 1  

bi czekoladę i że w tedy tylko będzie zu p e ł­
nie szczęśliwym , k ied y  będzie m ógł w ypijać 
tyle czekolady ile mu się podoba.

—  Ileżb yśjej teraz wypił? spytałem .
—  Z dziesięć szklanek! odpow iedział bez 

nam ysłu.
W ziąłem  go  do cukierni i prosiłem  aby so­

bie dysponował ile zechce. C hw ilkę się w y­
m awiał, rum ienił, zapewniał o swoim  szacun­
ku,— wreszcie kazał podawać. P ierw szą fili­
żankę w ypił z zachwytem , przy końcu d ru ­
giej spoważniał, trzeciej nie dokończył i od­
tąd nie lubi czekolady.

Nauka ta jednak nie w płynęła  na jego  
charakter, był to bowiem  chłopiec okrutnie 
egzaltow any w pojęciach o naturze szczęścia, 
choć nieustannie rozczarowywał się i obiecy­
wał poprawę Opowiem  ci w ypadek, w  k tó ­
rym m łodzian ów przeszedł sam ego siebie.

Ju ż po ukończeniu szkół i po w ypróbow a­
niu tysiąca rodzajów zajęć, —  w 20-tym  roku 
życia  zakochał się on w pannie K atarzynie, 
dzisiejszej swej żonie. I  jego  i panny rodzice, 
w idząc że b ył ietkiew icz, n iebardzo nakłania­
li się  do tego związku; lecz gd y  chłopak po­
sm utniał, zm izerniał i obiecał ojcu, że sobie 
w łeb  strzeli,—-pozwolono mu się ożenić. Co 
w yrabiał wówczas, jak padał do nóg w szyst­
kim, ja k  płakał i obiecywał swoją K asię ad- 
mirować do śm ierci, próżno bym silił się opi­

sać. D ość, że k on iec  końców  nadeszło i we­
sele.

Zjechaliśm y się  w szyscy, kto ż y ł z sąsiadów  
i powinowatych. M ieścili się też jak  mogli; 
a że ja  do tańca nie skory, usłano mi w ięc 
w altanie, abym m ógł spać nie oglądając się 
na gody. Jakoż około  północka odszedłem  
do siebie, n ienajp ierw szy wprawdzie, lecz  ju ż  
i państwa m łodych nie było.

M uszę ci jeszcze powiedzieć, że w czasie 
największych m iłosnych paroksyzm ów, przy­
b iegał Jaś do mnie i narzekał na okrucieństwo  
rodziców. W tedy, rozum ie s ię , pocieszałem  go  
jakem  um iał, kończąc zawsze mniej więcej 
tym  frazesem: „Czy pamiętasz czekoladę?... 
O tóż. powiadam  ci, że tak byw a ze w szyst- 
k iem — wszystko co nas zdaleka wprawia w za­
chwycenie; przejada się bardzo prędko a cza­
sem i niesmak zostaw ia .u On mi zaś na to:—  
„Mój panie! poznałem  już co- mi do szczęścia  
potrzeba i wiem , że żyć bez K asi nie m ogę.14

O tóż, m ówię ci, że w dniu wesela nocow a­
łem  zdaleka od dworu w altanie. Trochem  za­
spał, i gd y  na drugi dzień zbudziw szy się oko­
ło  8-mej spojrzałem  w  okno, zobaczyłem  J a ­
sia spacerującego po ogrodzie.

D ostrzeg ł i on m nie i zaraz przyb ieg ł bla­
dy, rozczochrany, z podsinialem i oczym a  
i w  ogóle z miną desperacką. P okręcił się po  
izdebce i w zdychając usiadł.

—  Cóż ci to, m ówię, choryś, czy co?...
—  Zdrów  jestem , ale....
—  No i cóż?
—  N iech mnie pan tylko nic w yda z sekre­

tu, ale— N o powiem  zresztą, bo lepiej jest za­
wsze przed kim ś serce otw orzyć....

D rgn ąłem  ze strachu i już zirytowany tro­
chę krzyknąłem :

—  A  cóż u stu fur beczek bataljonów!.....
gadaj zaraz...

— W id zi pan, nie ma nic złego. Ja  tylko  
chciałem  pow iedzieć, że... bodaj czy pan nie 
miał racyi mówiąc: w szystko jest zdaleka ła ­
dniejsze i prędko się przejada.

Om ałom  go nie w yrzucił za drzwi. D ziś, 
żyje zdrów  i kontent. U ty ł, ma dwoje dzieci, 
kocha żonę i opowiada jej n iek iedy historyją  
jaką ci opisałem . U  mnie byw a często i m ó­
wi, że jest szczęśliwy, choć zawsze dodaje, że 
w szystko ładniejsze z daleka.

Przykład  ten okazuje ci jed en  rodzaj z łu ­
dzeń w pojmowaniu szczęścia. K ied y  niedo­
św iadczony pragnie czegoś, nie widzi granicy  
swych pragnień i nie dom yśla s ię , aby zaspo­
kojenie m ogło w yw ołać przesyt. T o też po­
budzany nieustannie przez wyobraźnią, zapo­
mina o tem, że są inne, liczne potrzeby natu- 

| ry ludzkiej, obraca w szystkie siły  na osiągn ię­
cie jednego tylko celu, zaniedbuje wszystko  
co leży  po za jego  obrębem  i w końcu rozcza- 
rowywa się: naprzód skutkiem  przesytu, a po- 
wtóre skutkiem  tego, że inne, na jakiś czas 
stłum ione pragnienia, z nową występują siłą.

P oniew aż potrzeby ciała są najsilniejsze 
u ogó łu  ludzi, w ięc też i złudzenia odnoszące 
się do nich i b łęd y  w ypływ ające z nich są 
najczęstsze. Jed en  pamięta o podniebieniu, 
a zapom ina o podeszwach i w cukierni traci 
pieniądz za który należałoby sobie kupić obu­
w ie. Inny pielęgnuje ciało zaniedbawszy po­
trzeby ducha i wpada w nudy i tęsknotę. 
Inny jeszcze, nie rachuje się z nałogam i 
i wspomnieniami, które chwilowo uśpiona bu­
dzą się w razie zadania im gw ałtu i nie raz 
na całe życie robią człow ieka n ieszczęśliw ym . 
Inny ivreszcie łudząc się, że kapitał decyduje  
o szczęściu, goni za pieniędzm i, krzyw dzi 
swych bliźnich, aż w końcu odepchnięty przez 
nich, w lecze osam otnione i pełne utrapień ż y ­
cie, nierychło poznawszy, że nie w yłączne do­
gadzanie jednej namiętności, ale harmonijne 
rozwijanie i  um iarkowane zaspakajanie w szy­
stkich potrzeb cia ła  i duszy, powinno być ce­
lem  człow ieka.

A b y  lepiej okazać, jak zgubną bywa jedno-
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stronnosć w pojmowaniu szczęścia, opowiem ci j 
historyją twego stryjecznego brata Leona, je ­
dnego z najzacniejszych i naj wytrwalszych lu­
dzi jakich znałem. Smutasa to historyją, lecz 
wielką dla was młodych mieści w sobie naukę.

Jak  wiesz, ubogi on b y ł i chorowity o d 1 
dziecka. W klasach niższych odznaczał się spo­
kojem i cierpliwością, w -wyższych wytrwałą 
pracą; zdolności rozwijały się w  nim bardzo j 
powoli.

Między jego nauczycielami był S  uczeń
Lelewela, zapam iętały w  swym przedmiocie 
i umiejący doń  młodzież zachęcić. L eon  też 
najwięcej pracował nad historyją, najczęściej, 
bo po całych dniach, siadywał u S. i tyle sko­
rzystał, że ukończywszy gimnazyjum postano­
wił napisać taką „Historyją Polską, jakiej nikt 
jeszeze nie napisał.14 Są to jego słowa.

Szczerze ja  chciałem posłać go do uniwer- J  
sytetu, ale sam wówczas byłem w bardzo | 
złem położeniu. Pojechał więc biedaczysko 
na lichą guweroerkę na lat trzy i zebrawszy 
coś około 2,000 złotych ruszył do Kijowa. 
Tam, kapitalik rychło poszedł na książki; że 
zaś w chłopcu daw ny poeaąg do nauk zamie­
n ił się już w namiętność, nie chcąc zatem tra- I 
cić czasu, nie s tara ł się o korepetycyje i wsku­
tek tego bardzo nędzne życie prowadził.

W  wilgotnej izbie na poddaszu, o głodzie 
i chłodzie czytał i notował po całych dniach 
i nocach; skończył wreszcie uniwersytet z od­
znaczeniem i wrócił do kraju z suchotami.

Poprawiły się już wtedy moje interesa, m o­
głem więe i cheiałem ratować chłopca, ale 
on psuł wszystko nadm ierną pracą; pracował 
bowiem od 16-tu do 18-tu godzin na dobę. 
Chowałem mu papiery i książki, ale wtedy i 
k ład ł się w łóżko i nic jeść nie chciał; spro­
wadzałem młodzież, ale wtedy uciekał do la­
su . Tylko towarzystwo kobiet robiło na nim 
niejakie wrażenie; przy nich odkładał książki, 
śmiał się i rozmawiał.

Jedna osobliwie panienka wpadła mu w oko, 
nawet jej asystował przez dni kilka; lecz gdy 
pewinego razu napomknąłem mu o małżeń-1 
istwe, zamyślił się, mruknął: „już zapóźno44 
i zaczął czytać na nowo. Od tej pory unikał 
kobiet a nawet rozmowy o nich, — dziwaczał 
coraz bardziej aż wreszcie i do łóżka się poło­
żył na dobre.

Straszliw ie postępująca choroba nie zmieni­
ła trybu  jego życia. W iedział o niej, ale mó­
w ił, że n i e  ruszając się z łóżka i dobrze je ­
dząc, pożyje jeszcze lat kilka i swoję pracę do­
kończy.

N iedługo już, mówił, musi mi wuj spro­
wadzić pisa rza; ja  mu zacznę dyktować z no­
tatek i wyda m choć jakąś część mojej pracy.

Tymczasem notatki rosły i rosły, a śmierć 
już kołatała do drzwi. Aż i sam wreszcie prze­
stał czytać, ciągle się jednak łudząc, że zadni j 
parę przejdzie osłabienie i on na nowo we- , 
źmie się do roboty.

Dnie i noce spędzałem w jego pokoju, czu- J  

wając, rychło ducha wyzionie. On kaszlał, j 
pluł, śmiał się chrapliwym głosem ze swoich, 
jak mówił wakacyi i w ciągłej gorączce ma­
rzył o historyi na nowych zasadach opartej.

Jednej nocy drzemiąc w fotelu na przeciw j 
jego łóżka, usłyszałem jakiś głos i ocknąłem i  

się strwożony.
— Wuju! wuju! zawołał, z tego już nic nie 

będzie....
— Co ci jest Leonie? spytałem, myśląc że 1 

mówi przez sen.
— Nic już nie będzie z mojej historyi, bo 

ja  umieram!..
O gdybyś słyszał głos jakim -wymówiono te 

słowa! Gorzkom zapłakał pierwszy raz od lat 
trzydziestu.

Od owej chwili począł konać, przytomnie, 
z największą rozpaczą; wrówczas bowiem do­
piero poznał, że cale jego życie marnie zosta­
ło stracone.

Rozpamiętywając te rzeczy często pytałem: 
takaż to jest śmierć sprawiedliwego? później­
sza jednak rozwaga inne mi nasunęła myśli.

Życie tego człowieka było wielkiem bez­
prawiem, buntem przeciw naturze- Stargał on 
prawo harmonijnego rozwoju wszystkich władz j  

istoty ludzkiej, zniszczył ciało na korzyść potę- I 
gi ducha i dla tego zginął. Inni życie swoje 
przekazują potomstwu, on już nic nie mógł 
przekazać. Inni mniejszy zapas wiedzy udzie­
lają społeczeństwu i żyją w jego wspomnie­
niach, on ze swej kolosalnej pracy ani źdźbła 
ludziom nie pozostawił i rozproszył się jak  
mgła. Powiadam że znikł bez śladu, ponieważ 
mając ogromną pamięć, robił bardzo poskra- 
cane wyciągi, a swoje poglądy pisał jakimś 
tajnym alfabetem, widocznie lękając się aby 
mu kto myśli nie wykradł.

A teraz sam powiedz, czy wyłącznie ducho­
we szczęście nie jest złudzeniem?

(d. c. n.)

BIBLUOTECZKA DOMOWA.

D z ie je  P o is k ie  w  s ło w n y c h  z a ry sa ch  k ró tk o , s tre ­
szc zo n e  d la  u ż y t k u  m ło d o c ia n e g o  w ie k u  p rze z  E m iliję  
Leja W arszawa nak ładem  k s ięg a rn i J . K aufm ana, str. IGO

Słuszne uznanie należy się p. Lei za pod­
jęcie pracy, dążącej do uprzystępnienia dzie­
ciom nauki dziejów ojczystych; która to 
praca wiele przedstawia trudności, jak  każdy 
wogóle utwór dla wieku dziecięcego prze­
znaczony. Uznaniu atoli dobrych chęci ni- 
czem się nie uchybi, jeżeli się wykaże, że 
wykonanie nietylko nie sprostało, ale się 
nawet bardzo nisko postawiło w obec za­
łożenia. Zwracamy głównie uwagę na nie­
umiejętność przemawiania do dzieci. Zarę­
czając im z góry (we wstępie), że opowiada­
nia jej będą prawdą, mówi o dziejach baje­
cznych „do których żadnej wiary przywiązy­
wać nie można44 (st. 6); w cóż więc teraz 
dziecko ma wierzyć? W jednem miejscu mówi
0 Opatrzności, która kieruje sprawami ludów 
(25) w drugiem o losie a raczęj miłosiernej 
Opatrzności (29), w trzeciem wreszcie o sa- j  

mym losie i jego okropnych prześladoicaniacli \ 
(38). Jakże tu dziecko sobie poradzi; komu 
złorzeczyć lub kogo błogosławić będzie? Do 
dzieci ni# można przemawiać dwuznacznika- 
mi. Tyle codo ogólnego poglądu. W szczegó­
łach napotykamy chęć nieuzasadnionego ety- 
mologizowania, kiedy np. łacińską nazwę 
Czech Bohemia od Boha t. j. Boga wyprowa­
dza; kiedy powiada, jakohy Radymiczanie i 
Wiatyczanie dlatego tak się nazywali, że w bo­
rach siedzieli i t. p. O 20-letniem panowaniu 
Leszka Białego znajdujemy 3 niecałe wiersze. 
Jan Kochanowski miał uświetniać panowanie 
Zygmunta Starego, chociaż jak  wiadomo, li­
czył przy śmierci tego króla zaledwie lat 18. 
Zygmunt Auugst ulega namowom rady pań- 
stica{\) str. 111. Janowi I I I  „chciano odebrać 
koronę44 z powodu złych rządów; pomimo to 
podług autorki panowrał chwalebnie (149). 
Królestwo Polskie od r. 1794 zostaje pod pa­
nowaniem cesąrzów Wszech Rosyi (str. 160), 
chociaż wiadomo, że to się stało od czasu 
kongresu Wiedeńskiego 1815 r. Takich i tym 
podobnych błędów jest mnóstwo, nie licząc j  

wtokorektorskich, pomiędzy któremi zauwa­
żyliśmy nader dziwny, bo dotyczący zupełnej 
przemiany cyfr. Wiadomo, że Żygmunt III  
umarł r. 1632, z książeczki obecnej dowiadu- i 

jemy się, że wypadek ten nastąpił w r. 1588(11). 
Błędów podobnych tolerować niepodobna.

P. Ch.

Marzeuia i piosnki przez St. Grudzińskiego. K raków . 1872 r.

Gdyby autor leżących przed nami „Marzeń
1 piosenek” w chwili szczęśliwi) refleksyi (przy­
puszczamy że ją  miewał) pomyślał o wydanćj | 
na światło dzienne wiązce swoich płodów, j 
wyrzekłby się pewno... nieśmiertelności. Wy- (

I

razy puste, przedrzeźnianie drugorzędnych 
wzorków bajronistycznej liry, poraź tysiącz- 

j  ny w najsłabszem echu powtórzone kwile- 
! nia,—smutnie muszą przemawiać do umysłu 
dzisiejszego czytelnika. Blisko sto stronic 
zadrukowanego papieru, a ani jednej myśli, 
ani jednego słowa, świadczącego o względnie 

| osobnym ruchu umysłowym niby twórczej 
jednostki marzyciela-piosenkarza. S. G. wy­
stępuje przed nami: po pierwsze—jako autor 

J  sonetów, pieśni, elegij i czegoś tam jeszcze, 
j  powtóre — jako tłómacz. W  tej i owej roli 
jest ckliwym, pustym, ale dość prawidłowym 
rymotwórcą, i z tego względu, jako też ze 

| względu na bogactwo miary wierszowej mógł­
by zasłużyć na poklask, gdybyśmy od poezyi 
żądali tylko formy. Jeśli nas pamięć nie myli 
jeden z tych utworów p. t. „Kropla rosy”
; widzieliśmy już w jakimś przedruku, inny— 
p. n. „Dyjalog nowoczesny44 podobno w K u- 

jryjerku Świątecznym. Zbiorek pieśni otwiera 
się i zamyka przekładami z Lermontowa. 
Drobne wierszyki tego poety, dość blade 
w oryginale, pozbawione zostały w mecha­
nicznym przekładzie śladu swej barwy; na- 

| tomiast większych rozmiarów młodzieńczy 
! utwór rosyjskiego wieszcza p. t. „ Chadży 
| A breK , rysujący przed nami w słabym, ni- 

j  klym konturze widmo wywołanych ze wscho­
du i skąpanych we mgle angielskiej Giaurów, 
^orsarzy, jest dość wiernie i udatnie spol­
szczony. Kończąc, i tak już przydługie, za­
stanawianie się nad „Marzeniami i piosenka- 

| mi44, życzymy wszystkim autorom podobnych 
pieni, aby zatrzymali swą uwagę nad zdaniem, 
wypowiedzianem przez autora tegó zbiorku 

I  bezwiednie, choć może z dreszczem bojaźni, 
w ostatnim wierszu pieśni czy marzenia p. t. 
„W śród nocnych cieni44, życzymy, by napraw­
dę i skutecznie . „zagrzmiał44 nad niemi „ostry 
głos doświadczenia: precz z m a r z e n ia m iby, 
porzuciwszy swoję smutnie—wymowną lirę, 
zaczęli myśleć i móioić prozą. A. G. D.

„Obrazki z podroży do Tatrów i Pienin.” W ydanie drugie. Kraków.

Autorka, obeznana z górami, a nawet, jak  
sama wyznaje, zakochana w nich, nakreśliła 
zbyt może rozciągły i napełniony mnóstwem 

! bladych opowiadań, lecz dosyć pożyteczny 
dla podróżników nieznających miejscowości 

j przewodnik. Jest to w pewnym względzie 
komentarz do ustępów „pieśni o ziemi na­
szej”, której zwrotki służą za dewizy dla po- 
jedyńczych rozdziałów. Język czysty i, choć 
ustępujący o wiele rzeźbiarskiej plastyczno­
ści opisów S. Goszczyńskiego, — obrazowy 
i ogrzany tętnem kobiecego serca; a nade- 
wszystko miłość dla ludu, zamieszkującego 
Tatry, oraz skrzętne zbieranie podań i wspo­
mnień miejscowych (o ile te ogół czytelników 
zająć mogą) przynoszą zaszczyt airtorce 
„Obrazków.44 Geograficzne jednak wskazów­
ki i staranność w określaniu położeń gór, do­
lin, rzek i włości byłyby o wiele pożyteczniej­
sze, gdyby dziełko przedstawiało mniej kra­
somówczego kwiecia, i gdyby do zaniedba­
nej treściwości w dość sumiennych opisach 
przyłączyło się rysunkowe objaśnienie geo­
graficznej karty. Lecz trudno! — podróżnica 
musiała się spowiadać ze swoich wrażeń; po­
bożna, nie mogła nie wstąpić do każdego ko­
ścioła, nie mogła nie zapoznać czytelników 
z księdzem proboszczem, z których każdy, 
podobnie jak i każdy gazda (gospodarz) i baca 
(przewodnik pasterzy) odznaczają się „nie- 

! słychaną zacnością44, w oczach autorki. Przy 
J  kreśleniu obrazów, jakie ze szczytów gór 
i  ogląda, ciągi o pióro wypada j i j  z ręki, ciągle 
[ się zdumiewa i korzy,—rzadko zastanawia;— 
stąd pochodzi nudna jednostajność opisowych 
zwrotów, bladość i stereotypowość bogoboj­
nych wykrzykników. Dążność dziełka prze­
ważnie religijno-moralna w idoczną jest na każ- 
dój karcie, w całej jednak jaskrawości swojćj
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p rzed staw ia  się dopiero  w  osta tn im  rozdziale,, 
gdz ie  słyszym y żałosne u ty sk iw an ia  na świa­
tło  postępu, p rzy k ro  b u d zące  ze snu  spoko j­
n y ch  gó ra li. A u to rk a , k tó ra  chc ia łaby  raz  
na zawsze zam knąć  lu d  góralsk i w jego p ier­
wotnym  raju, d rżąc  o je g o  niepokalaność, zn a j­
d u je  przecież pociechę w  tem  szczęśliwem  spo ­
strzeżen iu , że „em isaryjusze postępu" za  u k a ­
zan iem  się sw oim  „budzą od razę"  w  n a t­
chn ionych  poezy ją  g ó r  i s trachem  bożym  
P o d h a la n ac h . N atchn iona w odwieczno-kazno- 
dziejskim  stylu deklamuje, a m y, podziw iając 
je j p rostoduszność, chętn ie w ierzym y, że „p o ­
g a rd a — to nag roda , ja k ą  u  P o d h a la n  zna jdu ­
j ą  wysłańcy postępu. J a k ż e  bo też m iło, choć­
by  o kaw ałku  suchego chleba, paść kozy 
i  owce n a  roskosznój hali; ja k  niemile d rażn i 
ucho, ś ró d  ty c h  roślinnych m arzeń , w ezw anie 
do p racy , do ru ch u , w obec k tó reg o  nie m o­
że się ostać  ukochana p rze z  nas, pajęcza nić 
m rzonek . Pogardę owę, o ile ta  n ie  je s t  św ię­
tob liw ym  w ym ysłem  piszącej, po ró w n alib y ś­
m y do n iep rzy jaznego  uczucia , ja k ie  w  chw i­
li n ag łeg o  p rzeb u d zen ia  częs tok roć  d la  b u ­
dzących  nas okazujem y. G w ałtow ność, p o ­
śp iech  budzicieli b y ły b y  zapew ne błędem ...; 
lecz g d y  w p ły w  postępow ych pod ró żn ik ó w  
na lu d , w p ływ , o k tó ry m  pisze au to rk a  
„O b razk ó w " je s t, o ile sk ąd in n ąd  w iem y, 
w ątp liw y  i n ieoznaczony, p ró żn em b y  w ięc 
b y ło  zastanaw iać się n ad  skargam i naiw nej 
przyjació łki gór a nieprzyjaciółki postępu w ludz­
kości. S zkoda  do p raw d y , że czysto i dość su ­
m ienn ie  skreślone „o b ra zk i"  są n ie treściw e, 
n ad ę te  i pow leczone fa rb ą  konw ency jonalne- 
<ro zach w i'tu  i konw encyjonalnó j m oralności.

A . G. B .

A ugustem  
Lud. Gumplu-

Konfedmcyja Barska:— K o re s p o n d e n c ja  m iędzy St. 
a  K saw erym  B ranickim  w r. 1768; w ydał Dr. Lut 

wicz. K raków .

J e s t  to  surow y m a te ry ja ł, w yśw ietlający  
c h a ra k te r  osób h is to rycznych  o raz szc zeg ó ­
ło w e  pow ik łan ia  w ypadków  pierw szego  o k re ­
su  dziejów  konfederacy i. W yd aw ca-h is to ry k , 
p rzedstaw ia jąc  we w stępie, sposobem  k ro n i­
k a rsk ieg o  w yciągu , treść  m a te ry ja łu  i p o ­
b ieżny  za rys w niosków , n ie  w idzi w p rz e d ­
staw ionym  obrazie „żadnej dodatn ie j id e i."  — 
Z g ad zam y  się na to , że w przeszłości ludów  
je d n e  u stępy  m niej — d ru g ie  w ięcej bu d zą  
u w ag ę  b ad acza  i czy te ln ika; lecz, n ie  należąc 
do idealistów , u  k tó ry c h  byt i nic ( niebyt)  n i ­
b y  Biełboh  i Czernboli, c iąg le są n a  ustach , je  
steśm y za bezprzyw ile jow em  badan iem  w szel­
k ie j dziejow ej przeszłości. P rzesz ło ść— o ile 
n ie  d rg a  życ iem  w trad y c y i — je s t d la  nas 
g robow isk iem  zagasłego  życia, ś ró d  k tórego 
je d y n y m  św iecznikiem  są m artw e lite ry  p i­
śm iennych d okum entów ; nigdy nie może być ona 
dość wyjaśnioną, a p raca  d z ie jo p isarza  po lega 
w łaśn ie n a  nieomijaniu niczego, coby  m ogło  
zbliżyć studyja świadectw  do ja sn y ch  w yw odów  
bezpośredn iego  dośw iadczenia. Z ad an iem  
w ięc h is to ry k a  n ie może być chw alba  lu b  n a­
gana , lecz n iezm ordow ane śledzen ie dziejow ej 
p raw d y  w całym  łańcuchu je j ogniw.

A . G. I ł .

tychczas u rząd zo n y ch  zak ładów  naukow ych  
d la p łc i żeńskiej. W e  w rześn iu  1867 r. gm i­
n a  o tw arła  w  Harlemie szkołę d la  dziew cząt 
z k u rsem  pięcio letn im . P rz e d m io ty  w y k ła ­
dane  stanow iły: ję zy k  i l i te ra tu ra  h o le n d e r­
ska, fran cu sk a  i ang ie lska, je o g ra fija  i h isto - 
ry ja , począ tk i m atem atyk i, bo tan ik a  i zoo- 
logija, h ig iena, początk i fizyki i chem ii, g łó ­
wne zasady g o sp o d a rstw a społecznego (eko ­
nom ik i), b u h a lte ry ja , p isanie, ry su n ek  ręczny , 
robo ty  ręczne, śpiew , g im nastyka . P rz y  o tw ar­
ciu  za k ła d  liczy ł 3 k lasy  i 34 uczennic; w  g ru ­
d n iu  1868 is tn ia ły  4 k lasy  i 53 uczennic 
a  w g ru d n iu  1869 rów nież 4  k lasy  i 73 uczen ­
nic. Z początk iem  1870/ , ,  o tw arto  p o raź  p ie r­
w szy w szystk ie 5 k las; a  og ó ł w ynosił 92 
uczenn ic  w  w ieku  od la t 12 do 16. O p ła ta  
szko lna w ynosiła 50 fl. rocznie. D y re k to rk a  
b ie rze  1800 fł. rocznej pensy i i m ieszkanie, 
4 nauczyc ie lk i o trzy m u ją  rocznie 1000 fl. 
a nauczyciel m atem atyk i i fizyki 1600 fl. L ek- 
cyj z h is to ry i n a tu ra ln e j, ekonom iki, buhal- 
te ry i, ry su n k u  i  g im n asty k i u d z ie la li n au czy ­
ciele wyższej szkoły  m iejskiej. O gó łem  o p ła ­
ta  nauczycie li w ynosiła  880U fl. O d  r . 1870 
szkoła o trzym uje  od  p ań stw a 2000 fl. sub- 
w encyi.

N a początku  r . 1871 rozpoczęła  sw oję dzia­
ła lność  szkoła w  Arnheim , licząc w tedy  38 u- 
czennic. D otychczas o tw arto  3 k lasy , cz w arta  
i p ią ta  m a być później w prow adzona w życie. 
D y re k to rk a  b ie rze  1800fł. i m ieszkan ie , 2na- 
uczycielk i o trzy m u ją  1000 fl., 1 nauczyciel 
m a tem aty k i i h is to ry i n a tu ra ln e j 1400 fl. a  2

dnej nauczycie lk i do  fachów  teo re tycznych  
i ry sunku ; i z trze ch  nauczycie li i p ięc iu  n au ­
czycielek  do ró ż n y c h  fachów  przem ysłow ych . 
P eń sy je  w ynosiły  roczn ie około 6500 fl. N ie ­
dob o ry  ogółem  stanow iły  cy frę  1000 fl. S u b - 
w encyja państw a w ynosi 3000 fl. a S ubw en- 
cyja gm iny 1800 fl. O p ła ta  szkolna w ynosi 
25 fl. a d la  dw u dziew cząt z tej sam ej ro d z in y  
po 20 fl.

(Paed. Archiv. N . 7)

T ow arzystw o  etnograficzne p ary zk ie  w r .  
1868 ogłosiło  konkurs n a  rozpraw ę: Nestor 
ł Yiquesnel." m ającą n a  celu postęp  w b a d a ­
n iach  o p ierw otnój S łow iańszczyznie. P rz e d ­
m iotem  pierw szego  p y ta n ia  było: „ P rz e d s ta ­
w ić fo rm u ły  d la  w y k ład u  szkolnego h is to ry i 
ludów  słow iańskich  odpow iedn ie dzisiejszem u 
stanow i k ry ty k i."  Za odpow iedź n a  to  p y ta ­
nie o trzym ali m edale  francuscy  p isarze p p . 
S te in b ach  i E m il H e rv e t. N a d ru g ie  py tan ie : 
„ J a k  się tw o rzy ł n a ró d  po lsk i?" n ad esłan o  
rów nież  k ilk a  rozpraw . J e d n ę  z nich p rzy ję to  
p o d  rozw agę i zażądano  ty lko  od au to ra  p e - 
p ew nych  dopełn ień , p odając  nas tęp u jącą  d e - 
k laracy ję : T ow arzystw o  etnograficzne p rz e d łu ­
ży ło  do ro k u  1873 te rm in  k o n k u rsu  „N esto r 
i Y iq u esn el"  co do odpow iedzi n a  pytanie: 
Jak się tworzył naród polski! w zyw ając au to ra  
nadeszłej rozpraw y , aby  d o p e łn ił p rac ę  sw o­
ję  dodatk iem  dw u  rozdziałów : t. j . 1) S p ra ­
w ozdaniem  ze stanu  n au k  an tro p o lo g iczn y ch ,

Szkoły średnie dla dziewcząt w Holandyi. W  ro ­
k u  1363 w ydano  w N id e rla n d a c h  nowe p r a ­
wo, tyczące się szkó ł średn ich . P raw o  to ato li 
n ie  określa ło  bliżej żadnych  p rzep isów  co do 
u rząd zen ia  szkół tak ich  d la  dziew cząt. P o w ie ­
dziano  tam  ty lko , że za łożen ie  szkół d la  dzie­
w cząt pozostaw ia się gm inom , prow incy jom  
lu b  osobom  p ry w a tn y m  z zapew nien iem  lub  
bez  zapew n ien ia  subw encyi. T o  też  dop iero  
p rze d  4 la ty  uznano  po trzeb ę  lepiej n iż  do-

nauczycieli wyższej szkoły  m iejskiej udziela- j  tyczących  się p lem ien ia polsk iego; 2) S tre sz - 
j ą  lekcyj w ty m  zak ładzie  za o p ła tą  500 fl. I czeniem  p rac  w ykonanych  nad  g ram a ty k ą  

N iezad ługo  m ają być rów nież o tw arte szk o - j porów naw czą języ k ó w  słow iańskich z zasto- 
ły  średn ie  dla dziew cząt w A m sterdam ie , H a- sow aniem  do ję z y k a  polskiego. T o w arzy - 
dze, G ron indze , L eeu w ard en  D ev en te r, I ie r-  stw o uw ażałoby  też za n a d e r  w ażne oznacze- 
zogenbusch i G oes. O  ile w iem y, w R o tte r-  nie różnych narzeczy  m ow y polskiej, z wyka- 
dam ie i D ortrechc ie  szkoły  tak ie  ju ż  w S ty - zaniem  ich na osobnej m apie. D a ta  złożen ia 
czniu r. b. dzia ła lność  sw oję rozpoczęły. D w ie ro zp raw y  kończy się z dn iem  1-go paździer- 
szko ly  p ryw atne : w A m s te r d a m ie  i U trech ń e , j n ika  1873 r.
k tó re  ju ż  od 1863 istn ia ły , zostały  uznane ! ___________
przez w ładzę szko lną za szkoły  średn ie , cho­
ciaż w yższe ty lko  k lasy  uw ażane być m ogą . .
za  należące do zak resu  n au k i średn ie j. W szk o - Odpowiedzi od Redakcyi.
le A m ste rdam sk iej w r. 1870 b y ło  66 uczeń- j  —  Banu Karolowi H r. Tysz. Żądany numer wy- 
nic, 5 nauczycie lek  i 8 nauczycieli; o p la ta  słaliśm y.
szkolna w ynosiła  250 fl. W  U trec h c ie  by ło  ; —  Panu N . wyznawcy naszych zasad. U pew nia-
4o uczennic a o p ła ta  szko lna w ynosiła  od 125 j  n\y P an a , że niem a żadnej sprzeczności. A u to r 
do 145 fl. N auki udziela li 4  nauczycie lk i i 6 j  artyku łu , o k tórym  m owa, gorąco zaleca kobietom  
nauczycieli, i  n a u k ę —jeśli więc P a n  sądzisz, że gdyby nasze k o -

T rz eb a  tu  jeszcze w spom nieć o założonej j  biety  uczyły się, postępow ałyby tak  samo — to zd a- 
w A m s te r d a m ie  przez „T ow arzystw o  po ży - ni0 pańskie potw ierdza w zupełności zdanie au tora , 
tk u  ogó lnego” W lis topadz ie  lc 6 5  i  S zk o le  p r z e -  I Pozytywizm  nie je s t  ostatnim  wyrazem  potrzeb  spo- 
m y s ło w e j  d la  m ło d z ie ż y  że ń sk ie j. Z ak ład  ten  j  feczeństwa, bo w życiu społecznem  muszą zawsze 
W spierany z w ielu  stro n , m oże być postaw iony  j występować różne prądy idei. Pozytyw izm  w ystar­

czający w nauce, w filozofii— nie je s t  w szystkiem , 
gdy chodzi o życie społeczne. K ażdy człowiek liczą­
cy się do pew nego społeczeństw a, może być tylko 
pozytyw istą w filozofii— ale nie m oże być tylko po­
zytywistą i niczem więcej gdy chodzi o życie spo­
łeczne. Co zaś do trzeciego punktu  to  i tu  nie p rzy­
puszczam y, żebyś P a n  nie chciał przyznać autorow i 
słuszności, ślepa wiara w czyjeś zdanie, będzie za­
wsze dogm atyzm em , nie zaś filozofiją prawdziwą, — 
każdy więc kto ślepo za u fa ł zdaniom  C om te’a, V ogta  
e tc ., rów nież na m iano dogm atyka zasługuje. Z ad a­
niem  naszem  pow inna być k rytyczna sam odziel­
ność, a len ie  nrfleży być nigdy jednostronnym . W re ­
szcie co do Listów że starego ohozu, upew niam y P a ­
na że są zgodne z zasadam i redakcy i.

—  Panu M . hr. Z .  Z pow odu późnego otrzy-

na rów ni z najlepszem i szkołam i tego k ie ru n ­
ku  w N iem czech . K u rs  je s t  trzy le tn i. W  p ie r­
w szym  i d ru g im  ro k u  u d z ie la ją  n au k i te o re ­
tycznej i przem ysłow ej, w trzec im  w yłącznie 
przem ysłow ej i fachowej. O bejm uje ona cz y ­
tan ie , pisanie, dzieje ojczyste i jeografiją , j a ­
ko pow tórzen ie nauk i niższej, następn ie  r a ­
chunek , początki fizyki i chem ii i b u h a lte ry ja  
dalej ry su n ek , farbow an ie , ry to w a n ie n a  d rz e ­
w ie i kam ieniu , rzeźb ien ie  d rzew a, podm alo - 
w yw anie obrazków , ro b o ty  ręczn e  zarów no 
ta k ie , co p o słu g u ją  sm akow i i zm ysłow i p ię­
kna ja k  ita k ie , k tó re  odpow iadają  po trzebom  
życia p rak tycznego , a w ięc: szycie p łó tna 
i m atery j w ełn ianych , ro b ien ie  k o ro n ek , szy­
cie na m aszynie, p rzygo tow yw anie  lekarstw , 
ażeby  uczennice m ogły  złożyć egzam in  n a  po . lnan|a lis tu , szczegółową o d p o w ied ź  p o d a m y  dopie- 
m ocnice ap tekarsk ie . W  ro k u  1870 poraź  | ro w przyszfym numerze.
p ierw szy  5 uczenn ic  egzam in  ten  zu p e łn ie  za- J —  
daw aln ia jąco  z łożyło . N iektóreuczenruee^ zda- | jamy_
ły  także egzam in  p rze d  kom isy ją w H arlem ie  
n a  nauczycie lk i ry su n k u  ręcznego . W  g ru  
dn iu  1870 liczb au czen n ic  w ynosiła  152 w w ie­
ku  od la t 12 do 16. C iało  nauczające sk ła d a ­
ło  się z p rze łożonej, trz e c h  nauczycie li i je -  j

Panu Fabijanowi Koc... Ż ądany n um er w ysy- 
W  czasie właściwym oddaliśm y go E k sp e-

dycyi gazet — zażądam y więc 
wręczonym  P an u  nie został.

wyjaśnienia dla czego

Jo3BOJieHO U eniiypo m ,—  W  drukarni Jana Jaworskiego. Warszawa, Krakowskie-Przedmieście. N i. 415.

"Wydawca. W a c ł a w  S z a n i a w s k i . J R e d a k t o r ,  H e n k y k P e r z y ń s k i .
P atrz Dodatek.


